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Poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Iranu 

złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław  B ie ru t p rzy- 

dn ia 16 bm. na aud iencji 
Posła nadzwyczajnego i  m in i
stra pełnomocnego Ira n u  Pana 
« m a il M ed jd i, k tó ry  złożył 
P rezydentow i RP lis ty  u w ie rzy 
telniające.
. Składając lis ty  u w ie rzy te ln ia 
n e  Pan Poseł Ism a il M ed jd i 
W ygłosił następujące przemó
w ienie:

..Panie Prezydencie!
M am  zaszczyt w ręczyć Panu 

lis ty  odwołujące mego poprzed
nika i równocześnie lis ty , k tó 
rym i Jego Cesarska Mość Sza- 
ehinszach, m ój Dosto jny W ład 
na. zechciał akredytow ać mnie 
Przy Waszej Ekscelencji w  cha
rakterze Swego Posła N adzw y- 
nzajnego i M in is tra  Pełnom oc
nego.
.J e s te m  wysoce zaszczycony, 

dzięki zaufaniu Jego Cesar- 
skiej M ości mam możność w y 
rażenia Jego uczuć, k tó re  żyw i 
ula Waszej Ekscelencji. Jestem 
szczególnie dum ny z zaszczytu 
reprezentowania mego K ra ju  w 
Polsce. Ośm ielam  się żyw ić na
dzieję, że Wasza Ekscelencja ze- 
chce m i udzie lić rów nież życz li
wego p rzy jęc ia  ja k im  przy w y 
konyw aniu  swych zadań cie- 
SzYł się zawsze ze s trony W a- 
s*ej Ekscelencji m ó j poprzed
n ik  podczas pe łn ien ia  swej m i-  
s.li w  Polsce. Pozwolę sobie za- 
Pewnić Waszą Ekscelencję, że 
Wszystkie swoje w y s iłk i pośw ię- 
c? coraz w iększem u zacieśma- 

w ięzów tra d y c y jn e j p rzy 
jaźni, k tó re  tak  szczęśliwie za
chowały się m iędzy naszym i 
k ra ja m i.

, Proszę Pana, Panie Prezyden- 
c!e- zezwolić m i p rzy te j oka- 
zl i  w yraz ić  Waszej Ekscelencji 
najgorętsze życzenia szczęścia 
° 8obistego i pom yślności Rze- 
Czypospo lite j P o lsk ie j“ . 

Prezydent RP odpow iedzia ł: 
«Panie M in is trze !
2  zadowoleniem  p rzy jm u ję  z 

r ^k pańskich lis ty  u w ie rzy te l
niające, k tó ry m i Jego Cesarska 
Mość Szachinszach Ira n u  akre 
dy tu je  Pana przy m o je j osobie

w  charakterze Posła N adzw y
czajnego i  M in is tra  Pełnom oc
nego.

W itam  w  Panu przedstaw ic ie
la  k ra ju , k tó ry  czyni coraz 
w iększe w y s iłk i nad podniesie
n iem  ekonomicznego stanu oraz 
zachowaniem  i  um ocnieniem  
swej samodzielności.

Cieszy m nie ośw iadczenie pań 
skie, iż zam ierza Pan poświęcić 
swe w y s iłk i zacieśnianiu p rzy
jaźn i is tn ie jące j m iędzy naszy
m i dwom a k ra ja m i. Pog łęb ia
jąca się p rzy jaźń  m iędzy naszy
m i narodam i je s t w k ładem  w 
dzieło porozum ienia m iędzyna
rodowego, a tym  samym zm nie j 
szenia napięcia w  po lityce  św ia 
tow e j.

Pragnę zapewnić Pana, że w  
m is ji swej może Pan liczyć na 
pomoc zarówno m o ją  ja k  i Rzą
du Rzeczypospolitej. Proszę Pa
na, Panie M in is trze , o przeka
zanie Jego Cesarskie j Mości 
Szachinszachowi Ira n u  podzię
kow an ia  za żyw ione dla m oje j 
osoby uczucia i w yrażen ie n a j
lepszych życzeń pomyślności 
dla Jego Cesarskie j Mości oraz 
d la  narodu irańskiego.“

P rzy w ręczaniu lis tó w  uw ie 
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i
n is te r Spraw  Zagranicznych D r 
S tan is ław  Skrzeszewski, Szef 
K an ce la rii C y w iln e j P rezyden
ta RP M in is te r M arian  R yb ic 
k i. D y re k to r G ab inetu P rezy
denta RP Wanda G órska i  D y 
re k to r P ro tokó łu  D yp lom atycz
nego M in is te rs tw a  Spraw  Za
granicznych E dw ard B arte l

Panu Posłow i Ism a il M ed jd i 
tow a rzyszy li członkow ie Posel
stwa Iranu .

Następnie Pan Poseł M ed jd i 
został p i'zy j e ty przez Prezyden
ta RP na aud ienc ji p ryw a tne j, 
p rzy k tó re j obecny b y ł M in is te r 
S praw  Zagranicznych D r S ta
n is ław  Skrzeszewski.

P rzybyw a jącem u do B elw e
deru Posłow i kom pan ia honoro
wa W ojska Polskiego oddała 
honory  w o jskow e przy dźw ię
kach H ym nu  Narodowego I ra 
nu; w  c h w ili od jazdu Pana Po
sła Ism a il M e d jd i odegrany zo
s ta ł po lsk i h ym n  narodow y.

Ud 19 bm. do 2 września 
obchody dożynkowe w całym kraju
Ogólnopolskie dożynki
(f) W yrazem  radości i  dum y 

cM opów z zebranych w  cza
sie żn iw  ob fitych  owoców cało
rocznej pracy, będą tradycy jne  
obchody dożynkowe. Odbędą 
siĘ one we wszystk ich gm inach 
' v czasie od 19 bm. do 2 w rze
śnia br. Do obchodów chłop i 
JUŻ się p rzygotow ują , starając 
s'?. aby w yp ad ły  one w  po
szczególnych gm inach ja k  n a j
hardzie j uroczyście.

Z organizacją tegorocznych 
dożynek oraz z hasłam i, pod 
ja k im i będą one obchodzone 
Przez masy pracujących ch ło 
pów, zapoznano przedstaw ic ie li 
Prasy na specja lnej kon fe renc ji 

2arządzie G łów nym  Z w iąz
ku Samopomocy C hłopskie j.

G m inne obchody dożynkowe 
hędą organizowane w  ty m  ro 
ku w gromadach, w y ró żn ia ją - 
cyeh się w yso k im i osiągnięcia
ch p ro du kcy jnym i, ja k  rów nież 
'y przodujących spółdzielniach 
P rodukcyjnych, w zorowych
KGR-ach, a naw et w  PO M -ach.

Do udzia łu  w  dożynkach 
przygotow uje się. ludność ca- 
*ych wsi, załogi P G R -ów  oraz 
Państwowych i spółdzielczych 
g ro d k ó w  m aszynowych, aby w  
y n  dn iu  wobec ludności ca- 
u c h  gm in pokazać swoje suk- 
te Sy w  pracy nad podniesieniem  
P rodukcji ro lne j, swój bogaty 
Parobek w  dziedzinie k u ltu ry , 
°św ia ty j  w ychow ania fizyczne
mu. swój w k ład  w w a lkę  o po 
kuj i w ykonan ie  p lanu 6- le t-  
hiego.

D ożynki obchodzone są w  
Przeddzień rozpoczęcia kam pa- 
, i siewów jesiennych — trze - 

Slch z kole i w  okresie planu 
le tn ie g o . Przed ro ln ic tw em  
,°i zadanie takiego przepro

wadzenia siewów, aby osiągnąć 
leszcze wyższe plony niż w 
i ° ku bieżącym. Toteż naczelnym  

asłem w szystk ich  obchodów

I września w Poznaniu
dożynkowych je s t w a lka  o d a l
sze podniesienie p ro d u kc ji ro l
nej, o pełne w ykonan ie  p lanów  
ko n tra k ta c ji, o p rzedterm inow ą 
rea lizac ję  sprzedaży zboża P ań
stwu.

W gm innych  uroczystościach 
dożynkowych wezmą udzia ł 
liczne delegacje rob o tn ików  z 
pob lisk ich  zakładów  pracy. Ro
bo tn icy , k tó rych  w y s iłk o w i wieś 
zawdzięcza coraz większe ilo ś 
ci a r ty k u łó w  przem ysłow ych, a 
przede w szystk im  nawozów 
sztucznych i maszyn ro ln iczych, 
w spóln ie z ch łopam i cieszyć się 
będą z ob fitośc i tegorocznych 
zbiorów . Ich obecność na ob
chodach będzie wyrazem  za
cieśniającego się sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego.

D ożynk i będą m asow ym i m a
n ife s tac ja m i ch łop sk im i na rzecz 
w a lk i o t rw a ły  pokój. W  tym  
dn iu  m ilio n y  chłopów, kob ie t i 
m łodzieży w ie js k ie i jeszcze raz 
zadokum entu ją  swoją gotowość 
obrony pokoju, żądać będą za
w arc ia  P aktu  P oko ju  pomiędzy 
5 w ie lk im i m ocarstw am i i  za
p ro tes tu ją  p rzeciw ko re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich.

U koronow aniem  obchodów 
gm innych będą dożynki ogólno
po lskie  w  Poznaniu. W  te j po
tężnej m an ifes tac ji ch łopskie j, 
k tó ra  odbędzie się 9 września 
br., oprócz ch łopów  w ie lko po ls 
k ich . wezmą udzia ł delegaci z 
całego k ra ju , w yb ra n i na dożyn
kach gm innych.

Na obchód do Poznania p rzy 
będą także najlepsze zespoły 
artystyczne i  sportowe że  wszyst 
k ich  w o jew ództw  k ra ju . W  cza
sie obchodu p rzew idu je  się ró w 
nież w ystępy zespołu” „M azow 
sze“ , reprezentacyjnego zespołu 
W P oraz zespołów a rtys tycz
nych, b iorących udzia ł w z loc ie  
be rliń sk im .

Policja Adenauera na rozkaz Amerykanów 
dokonała bandyckiego napadu 

na młodych bojowników o pokój
4 1 3  ciężko rannych —  kilkuset aresztowanych 

Potężna dem onstracja pokojow a m łodzieży n ie m ie c k ie j
w zachodnim  B erlin ie

(f) BERLIN (PAP). Zachodni Berlin był w środę widow
nią wielkiej demonstracji pokojowej Związku Wolnej Mło
dzieży Niemieckiej. Ponad 15.000 młodych Niemców demon
strowało na ulicach dzielnic zachodnio-berłińskich Neukoelln, 
Kreuzberg i Wedding. Wznosili oni okrzyki pokojowe, śpie
wali pieśni młodzieżowe i nawiązywali rozmowy z miesz
kańcami Berlina zachodniego, zaznajamiając ich z pokojo
wym charakterem Zlotu berlińskiego.

M an ifestu jącą  m łodzież zaata
kow ała b ru ta ln ie  p o lic ja  zacho- 
dn io -berlińska . A m eryka n ie  za
a la rm ow a li dowództwo zacho- 
dn io -b e rliń sk ich  zm otoryzow a
nych oddzia łów  po licy jn ych  w y 
ćw iczonych specja ln ie  w  w a l
kach u licznych. U żyw a jąc pa
łe k  gum ow ych i  s ikaw ek s tra 
żackich p o lic ja n c i us iło w a li 
zmusić m łodych b o jo w n ikó w  o 
pokój do pow ro tu  na te ren de
m okra tycznego' sektora B erlina . 
W  k ilk u  m iejscach w  B e rlin ie  
zachodnim  z ja w iły  się wozy 
pancerne i  czołgi. W  w y n ik u  
starć 413 m łodych dem onstran
tó w  zostało ciężko rannych  i  od
w iez ionych do szpitala. K i lk u 
set aresztowała p o lic ja  zachod- 
n io -be rlińska .

M im o  b ru ta ln ych  a taków  po
l ic j i  m łodzi be rlińczycy zebra li 
w  jedno m iejsce na teren ie sek
tora francuskiego antyz lo tow e 
u lo tk i w ładz zachodn io -be rliń - 
skich i  p o d p a lili je. G dy u lo tk i 
p łonę ły  dem onstranci w raz z

ludnością w znos ili o k rz y k i: „ A -  
m erykan ie  do dom u!“ . „P recz z 
re m ilita ry z a c ją !“ , „N iech  ży ją  
zjednoczone, dem okratyczne i  
m iłu ją ce  pokój N iem cy!“ .

Grecki poeta-bohater 
zamordowany przez 
faszystów otrzymał 

pierwszą nagrodę literacką
J u ry  m iędzynarodowego k o n 

ku rsu  pod przew odnictw em  Pa- 
b lo  N erudy, na u tw ó r lite ra c k i 
na tem at „D laczego walczę o 
po kó j“  przyznało pierwszą, ho
norow ą nagrodę m łodem u, n ie 
żyjącem u ju ż  poecie greckiem u 
Kostas Yannopoulosow i za 
u tw ó r pt. „O sta tn ia  pieśń“ .

Laureat, k tó ry  b ra ł czynny 
udz ia ł w  w a lce o w yzw olenie 
G re c ji spod ja rzm a m onarcho- 
faszystowskiego, został rozstrze
la n y  5 m aja 1948 r. Nagrodzony 
obecnie poem at napisa ł on w  
nocy poprzedzającej egzekucję. 
P rem ię pieniężną w  kw ocie  100 
tysięcy fra n k ó w  francusk ich  
przyznaną za u tw ó r przeznaczo-

no na rzecz tow arzyszy nag ro 
dzonego poety, g reck ich  p isarzy 
zna jdu jących się w  obozach 
koncen tracy jnych .

Ogółem na kon ku rs  odbyw a
ją cy  się w  ram ach Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o P okó j na
desłano 192 u tw o ry  z 35 k ra 
jów . Poza pierwszą honorową 
nagrodą przyznano 10 ftagród 
oraz w yróżn iono 23 u tw o ry , w  
te j liczb ie  rów nież poemat W ik 
to ra  W oroszylskiego pod ty tu 
łem ; „M y “ .

Manifestacja braterskiej
solidarności z młodzieżą 

krajów kolonialnych
(f) B E R L IN  (PAP). W  d n iu  16 

s ierpn ia przedstaw icie le  m ło 
dych b o jo w n ikó w  o pokó j ze 
w szystkich ko n tynen tó w  św iata 
m an ifes tow a li w  B e rlin ie  b ra 
terską solidarność z m łodzieżą 
k ra jó w  ko lon ia lnych , walczącą 
p rzeciw  im p e ria lis tyczn ym  agre 
sorom o wolność i  n iezawisłość 
swoich k ra j ów, "o pokó j i depszą 
przyszłość.

W  T rep to w e r P a rk  do w ie lo 
tysięcznej rzeszy zgrom adzonych 
p rze m aw ia li: przewodniczący
Ś w ia tow e j Federacji M łodz ie 
ży D em okra tyczne j B erlingue r, 
nieustraszony b o jo w n ik  o po
kó j, w ie lk i poeta tu re c k i Nazim  
H ikm e t, przedstaw icie le  m ło 
dzieży ira ń sk ie j, n iem ieck ie j, ! 
h ind usk ie j, radz ieck ie j, m ło - I

dzieży postępowej S y rii, Za
chodn ie j A fry k i,  S tanów  Z je d 
noczonych, Chin, V ie tnam u. 
F ra n c ji i K ore i.

„Ż yczym y boha te rsk ie j m ło 
dzieży K o re i zwycięsfwa w  je j 
sp ra w ie d liw e j wa lce“  — pow ie
dzia ł B e rlingue r, w yraża jąc go
rące uczucia p rzy jaźn i do naro
du i  m łodzieży koreańsk ie j w 
im ie n iu  72 m ilion ów  członków 
Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży 
Dem okratycznej.

G łęboką w ia rę  bo jo w n ików  o 
pokój w  zw ycięstw o w ie lk ie j 
sp raw y ca łe j ludzkości — po
ko ju  w y ra z ił Nazim  H ikm e t 
s łow am i: „Z w yc iężym y, bo z na
m i jes t S ta lin “ . Nad w ie lk im  
placem zab rzm ia ły  ok rzyk i: 
S ta lin ! S ta lin !

Przyjęcie w KC SED
(d) K o m ite t C en tra lny  N ie

m ieck ie j S ocja lis tycznej P a r t ii 
Jedności (SED) u rządz ił p rzy ję 
cie d la  p rzedstaw ic ie li delega
c j i  m łodzieży k ra jó w  uczestni
czących w  Z locie  be rliń sk im .

W z ię li w  n im  udz ia ł obaj 
przewodniczący SED W ilh e lm  
P ieck i  O tto  G rotew ohl oraz seT 
k re ta rz  genera lny SED W a l
te r U lb r ic h t, przewodniczą
cy M iędzynarodow ego Zw iązku 
S tudentów  G rohm anń i  prze
wodniczący Ś w ia tow e j Federa
c j i  M łodzieży Dem okratycznej 
B erlingue r.

W a lka  narodu koreańskiego jest w a lk ą  o p o kó j św iata
Uroczysta akadem ia w W arszaw ie z o k a z ji 6 rocznicy w yzw olen ia  K o re i

p rzez A rm ię  R adziecką
(f) Dnia 16 bm. z okazji 6-ej rocznicy wyzwolenia Korei 

przez Armię Radziecką odbyła się w Warszawie w sali „Ro
ma“ uroczysta akademia, zorganizowana przez Komitet 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą i Polski Komitet Obroń
ców Pokoju.

Na akadem ię p rz y b y li członko
w ie  Rządu RP z P rem ierem  Jó
zefem C yrankiew iczem  na cze
le, przedstaw icie le  PZPR, s tron 
n ic tw  po litycznych, zw iązków  
zawodowych, organ izac ji maso
w ych  oraz lic z n i przodow nicy 
pracy.

W  akadem ii w z ią ł udz ia ł am 
basador K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j, Coj Ir .  
Obecni b y li rów nież ambasador 
ZSRR —  A. A . Sobolew, am ba
sador C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej —  Peng M in g -c h ih  i  
przedstaw ic ie le  p lacówek dyp lo 
m atycznych in nych  państw  za
p rzy j aźniony ch.

W  prezyd ium  akadem ii za
siedli, obok przewodniczącego — 
w iceprem iera A. Zawadzkiego— 
ambasador K oreańsk ie j Repu
b l ik i Ludow o-D em okra tyczne j 
— Coj I r ,  w iceprzewodniczący 
P K P G  — m in is te r E. Szyr, m i
n is te r S praw  Zagranicznych — 
St. Skrzeszewski, w icem in is te r 
O brony N arodow e j — gen. M. 
Naszkowski, w iceprzewodniczą
cy CRZZ — A. B u rsk i, przed
s taw ic ie le  w ładz naczelnych or 
gan izacji m asowych oraz przo
dow n icy pracy sto licy.

W śród g łębok ie j ciszy roz-* 
b rzm iew a ją  narodow y hym n poi 
sk i i  hym n K oreańsk ie j Repu
b l ik i Ludow o -  D em okratycznej. 
O tw ie ra  akadem ię w iceprem ie r 
A leksander Zaw adzki. „B ezgra
nicznie o fia rna  w a lka  narodu 
koreańskiego, żo łn ierzy koreań
sk ie j a rm ii ludow o-dem okra tycz 
ne j i  ochotn ików  w ie lk iego  na
rodu chińskiego, budzi wśród 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój i 
wolność narodów, wśród wszy
s tk ich  lu d z i uczciwych i  dobre j 
w o li, najgłębsze i na jserdecznie j 
sze uczucia b ra te rsk ie j so lida r
ności, podziwu i szacunku — 
m ów i w iceprem ier. — W  walce 
te j naród koreańsk i cieszy się 
solidarnością i  pomocą całego 
św iatowego obozu poko ju  i po
stępu, k tó rem u  przewodzi zw y
cięski Zw iązek Radziecki i W ie l
k i S ta lin “ .

Ną sa li w ybuch a ją  o k rz y k i na 
cześć obozu pokoju, na cześć 
Z w ią zku  Radzieckiego i  Wodza 
obozu poko ju  ■— Józefa S ta li
na. Zgrom adzeni skandu ją d łu 
go „S ta lin  — B ie ru t —  K im  I r -  
sen". Padają o k rz y k i: „N iech  
ży je  boha te rsk i naród koreań
sk i“ , „N iech  ży je  Koreańska 
R epub lika  Ludow o _ D em okra
tyczna“ .

Przemówienie 
wiceministra Burgina

W iceprem ie r Zaw adzk i udzie
la  głosu w ice m in is tro w i J. B u r-  
g inow i, k tó ry  w  obszernym  re 
feracie  k re ś li osiągnięcia w y 
zwolonego przed sześciu la ty  
przez bohaterską A rm ię  Ra
dziecką narodu koreańskiego, a 
następnie h is to rię  jego zmagań 
z im peria lizm em  am erykańskim . 
„B lis k o  5 la t  dane by ło  części 
narodu koreańskiego rozw ija ć  
się w  spokoju, w  słońcu w o lno 
ści pod k ie ro w n ic tw e m  ukocha
nego wodza K im  Ir-sena  — w  
oparc iu  o bra te rska i  bezin tere
sowną, wszechstronną pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego“  —  stw ie r 
dza mówca. Padają c y fry  św iad
czące o n ieb yw a łym  wówczas 
rozw o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a , 
k u ltu ry  i  ośw ia ty w  K oreańskie j 
Republice Ludow o -  D em okra
tyczne j. Już w  1949 roku  p ro
dukc ja  przem ysłow a K o re i P ó ł
nocnej by ła  3,8 raza w iększa niż 
w  1946 roku. L iczba szkół po
czątkowych wzrosła w  ciągu te 
go , okresu 18-krotn ie, zaś lic z 
ba szkół średnich 20-k ro tn ie . 
W  w y n ik u  rea liza c ji dekretu o 
re fo rm ie  ro lne j, przekazano lu 
dow i przeszło m ilio n  hekta rów  
ziem i orne j i  3,5 m ilion a  hek
ta ró w  lasów.

„N a ród  koreański —  s tw ie r
dza m. in. m ówca — osiągnąłby 
dalsze sukcesy, gdyby nie lu do 
bójcza p o lityka  am erykańskich 
im p eria lis tó w , gdyby nie ich na
jazd na Koreę“ . M ówca obrazu
je  następnie zbrodnie im p e r ia li

stów  am erykańsk ich  i  zniszcze
nia, w yw ołane przez bandyckie 
na lo ty  lo tn ic tw a  am erykańsk ie 
go, k tó re  ob róc iły  w  ru inę  po
ko jow e osiągnięcia narodu ko 
reańskiego. „Jednak naród k o 
reańsk i nie ug ią ł się, —  m ów i 
w icem in is te r B u rg in  —  przed im  
pe ria lizm em  ‘am erykańskim . Na * 
ród koreański, naród bohaterów , 
zw a rty  i  skup iony w o kó ł swego 
rządu i  swego wodza K im  Ir -s e -  
na, w a lczy z w ia rą  w  zw ycię
stwo, w  słuszność swej sprawy, 
u fn y  w  pomoc p rzy jac ió ł, k tó 
rych  lic zy  na se tk i i  se tk i m i
lionów . W alczy z w ia rą  że je 
go w a łka  je s t jednocześnie w a l
ką  o pokój św ia ta “ .

N iezw yk le  gorąco w ita ją  zgro
madzeni wstępującego na t r y 
bunę ambasadora K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra
tyczne j Coj Ir .

Przemówienie 
Ambasadora Coj Ir

„N a ród  koreański —  m ów i 
ambasador Coj I r  — w yzw o lony 
przez w ie lką  A rm ię  Radziecką 
po w ie lo le tn im  japońsk im  uc i
sku, zaprow adził pod m ądrym  
przew odnictw em  swego ukocha
nego wodza K im  Ir-sena  ustró j 
ludow o-dem okra tyczny  i  doko
na ł dem okra tycznych przeobra
żeń. N arodow i koreańskiem u 
udało się jednak  urzeczyw istn ić  
te przem iany ty lk o  w  Północnej 
Kore i.

E konom ika po łudn iow e j czę
ści naszej o jczyzny ca łkow ic ie  
przeszła w  ręce am erykańskich 
im p e ria lis tó w  a przem ysł .na ro
dowy został ca łkow ic ie  z ru jn o 
w a ny“ . M ówca podkreśla, że 
podczas gdy Zw iązek Radziecki 
zawsze k ie ro w a ł się w  stosunku 
do K o re i le n in ow sko -s ta lino w - 
ską p o lity k ą  poszanowania su
werenności narodów  — im pe
ria lis tyczn y  rząd USA od dzie
s ią tków  la t p row adz ił wobec 
K o re i p o lity k ę  agresji, dążąc do 
przekszta łcenia je j w  swą ko
lon ię  i  bazę dla agresji w  A z ji.

M ów iąc następnie o p rzy jaź 
n i ko reańsko-ch ińsk ie j, amba
sador Coj I r  podkreśla, że u- 
dzia ł ocho tn ików  ch ińsk ich  w 
w o jn ie  w yzw oleńczej narodu 
koreańskiego przyczyn ia się

______ ł

rów nież do zabezpieczenia ich 
o jczyzny przed zam acham i za
borców  im peria lis tycznych .

„O tw a rta  zbro jna in te rw enc ja  
im p e ria lis tó w  n ie  jest w  stanie 
złamać w o li narodu koreańsk ie 
go — w o li obrony niezależności, 
w olności i* honoru  o jczyzny — 
oświadcza am basador K ore i. — 
Na odw ró t, wzm ogło to  w  ser
cach synów  narodu koreańskie
go uczucie n ienaw iśc i i spowo
dowało podjęcie pa trio tyczne j, 
wyzw oleńcze j w o jn y  przez ca ły 
naród koreański. N aród koreań
sk i dobrze w ie, że w  swej spra
w ie d liw e j w o jn ie  n ie  jes t osa
m otn iony, że prow adzi swą 
św iętą w a lkę, ko rzysta jąc z 
sym pa tii na rodów  W ie lk iego 
Z w iązku  Radzieckiego, W ie lk ich  
C hin, P olski, W ęgier, Czecho
s łow acji, B u łg a rii, R um un ii, 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o
k ra tyczne j, M ongo lii, A lb a n ii — 
korzysta jąc z pomocy postępo
w e j, m iłu ją c e j pokó j części 
ludzkości.

Naród koreańsk i w ie  też do
brze. ja k ie  ta w a lka  ma znacze
nie w  m iędzynarodow ej walce 
ludów  o pokój p rzeciw ko pod
żegaczom w o jennym . W tym  
jest, przy jac ie le , źród ło  p a trio 
tyzm u, bohaterstw a narodu ko
reańskiego — w tym  leżą p rzy 
czyny zw yc ięstw “ .

W zniesione przez m ówcę na 
zakończenie o k rz y k i: „N iech 
ży je  w ieczysta i  n ie rozerw a lna 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i po l
sk im  i  ko reańsk im “ , „N iech  ży
je  słońce ludzkości, w yzw o lic ie l 
naszych narodów  towarzysz 
S ta lin “ , „N iech ży je  naród p o l
sk i i  jego m ąd ry wódz tow a
rzysz Bolesław  B ie ru t“ , „N iech 
ży je  tow arzysz K im  Ir-sen, 
źród ło natchnień i  o rgan izator 
zw ycięstw  narodu koreańskie
go“  — przeradzają się w  potęż
ną, d ługo n iem ilknącą  m an ife 
stację. Raz po raz zgromadzeni 
skandu ją: „S ta lin  — B ie ru t — 
K im  Ir-s e n “ .

Część o fic ja ln ą  akadem ii za
kończono „M ię dzyna rodów 

ką“ .

W części a rtys tyczne j w ys tą 
p ił Zespół Domu W ojska P o l
skiego oraz czo łow i a rtyśc i scen 
warszawskich.

Depesza
Naczelnego Dowódcy Chińskiej Armii 

Narodowo-Wyzwoleńczej Czu-T^h 
do Marszałka K. Hokossowskieqo

(f) M in is te r O brony N arodow e j M arszalek Rokossowski o trzy 
m a ł od Naczelnego Dowódcy C h ińsk ie j A rm ii N a rodow o-W yz
w oleńczej Czu Teh depeszę następu jącej treści:

M in is te r O brony N arodow ej Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
M arsza lek P olsk i 
K on s tan ty  Rokossowski
Serdecznie dz ięku ję  za pozdrow ienia i życzenia złożone prze* 

Was z okaz ji 24 rocznicy powstania C h ińsk ie j A rm ii Narodowo- 
W yzwoleńczej i wyrażam  pragnien ie , aby oba nasze k ra je  jeszcze 
ba rdz ie j z jednoczyły się w  walce o u m o c n ię '.c  pokoju na ca łym  
święcie.

N A C Z E L N Y  DO W ÓDCA
C H IŃ S K IE J  A R M II  N A R O D O W O -W Y ZW O LE Ń C ZE J 

CZU TE H

Przyięcie sprawiedliwej 
propozycji koreańskiej warunkiem 

osiągnięcia porozumienia
Rokowania w Kaesongu

(a) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi ze sztabu 
fro n tu  koreańskiego, że 25 po
siedzenie delegatów prowadzą
cych rokow ania o rozejm  w  K o
rei rozpoczęto się 15 sierpn ia o 
godz. 10 wediug czasu koreań
skiego i  zakończyło się tegoż 
dn ia o godz. 11 m in. 40. Następ
ne posiedzenie wyznaczono na 
16 s ierpn ia w  południe.

Na 25 posiedzeniu wciąż jesz
cze nie poczyniono żadnych po
stępów. jeś li chodzi o drug i 
pu nk t porządku dziennego, t j  o 
sprawę wytyczen ia l in i i  dem ar- 
kacy jne j m iędzy obiema strona
mi dla u tw orzen ia  s tre fy  zdem i- 
iita ryzow ane j.

Szef de legacji Koreańskie j 
A rm ii Ludow e j i  ochotn ików  
chińskich generał Nam I r  od
rzuc ił kategorycznie błędną a r
gum entację przeciw ne j strony 
która uważa akcję swego lo tn i
ctwa, dokonującego bom bardo
wań taktycznych  i  s trateg icz
nych, za coś sam owystarczalne
go. Generał N»m I r  podkreś lił 
że ostateczny w y n ik  zależy od 
w a lk  s ił lądowych. Pom im o za
ciekłego bom bardow ania K ore i 
przez am erykańskie  s iły  m orskie 
i lo tn icze, n iep rzy jac ie l może 
u trzym yw ać swe obecne pozycje 
jedynie n ie trw a le  i  tym czaso
wo. B arbarzyńskie  ostrze liw anie 
i bom bardow anie m iast i  wsi 
koreańskich nie da je  e fektu  m i
lita rnego, stanow iąc jedyn ie  do
wód bestia lstw a i  okruc ieństw a 
przeciw ne j strony. Sprawcy tak 
bezprzykładnych zbrodn i w  K o
re i nie mogą pow oływ ać się na 
nie, w ysuw ając swe bezczelne 
żądania „rekom pensa ty“ .

G enerał Nam I r  ponownie 
podkreś lił, że jeś li przeciwna 
strona chce zapobiec p rze rw an iu  
rokow ań i  um oż liw ić  szybkie 
przejście do om aw iania innvch 
punk tów  porządku dziennego, 
pow inna ona w yrzec się zdecy
dowanie swych fantastycznych 
propozycji, a p rzy jąć ¿sprawie- 
d !’we i rozsądne propozycje de
legac ji K oreańsk ie j A rm ii L u 
dowej i ochotn ików  ch ińsk ich w  
spraw ie wytyczen ia Unii dem ar- 
kacy jne j w zd łuż 38 rów no leż
n ika

(f) P E K IN  (PAP). — 26 posie
dzenie parlam enta riuszy obu 
stron prowadzących rokow ania

w  spraw ie roze jm u w  K ore i od
by ło  się 16 sie rpn ia i trw a ło  od 
godz 12 do godz. 13.20

Na propozycję de legacji am e- 
rykań sk ie i postanow iono u tw o
rzyć podkom isję d la  dokonania 
w ym iany  zdań m iędzy obu s tro 
nam i na tem at drugiego p u nk tu  
porządki- dziennego. Podkom isja 
opracu je zalecenia w  celu 
w y jśc ia  z obecnego impasu w  
rokowaniach.

Każda ze stron m ianu je  do te j 
podkom is ji dwóch delegatów i  
dwóch zastępcń--’ delegatów. Do 
c h w ili opracowania zaleceń 
przez podkom isję, rokow ania  
g łównych delegatów zostaną 
zawieszone.

Przewodniczący de legacji K o 
reańskie j A rm ii Ludo v 'e j i o - 
cho tn ików  ch ińsk ich  gen. Nam  
I r  s tw ie rd z ił na 26 posiedzeniu, 
że delegacja am erykańska o - 
świadczała n ie jednokro tn ie , iż 
je j żądania będą m ogły być w  
każdej c h w ili „zm odyfikow ane“ . 
W rzeczyw istości jednak dom a
ga się ona uparcie przez ły  
czas rokow ań ustalenia w o jsko
w e j l in i i  dem arkacy jne j i u tw o
rzenia s tre fy  zdem ilita ryzow ane j 
daleko w  głąb pozyc ji koreań
sko - ch ińsk ich  na północ od 
38 rów noleżn ika.

Z d ru g ie j s trony  delegacja ko 
reańsko - chińska p roponu je  u- 
stalenie l in i i  dem arkacy jne j na 
38 rów no leżn iku  oraz u tw orze
nie s tre fy  zdem ilita ryzow ane j, 
która może być odpow iedn io 
zm odyfikow ana i przystosowana 
do potrzeb obu stron.

Gen. Nam  I r  po dkreś lił w y 
raźnie. że prace podkom is ji ’ e - 
da m ogłv przyczyn ić się do o - 
siągnięcia porozum ienia w  spra
w ie  usta lenia l in i i  dem arkacy j
ne j jedyn ie  pod w arunk iem , że 
delegacja am erykańska zrezyg
nu je  ostatecznie ze swego nie
słusznego i nierozsądnego żąda
nia i zgodzi się na om ów ienie 
słusznej i rozsądnej p ropozyc ji 
de legacji koreańsko - ch ińsk ie j 
w  spraw ie ustalenia l in i i  de
m arka cy jn e j na 38 rów no leżn i
ku.

Pierwsze posiedzenie podko
m is ji wyznaczono na dzień 17 
sierpn ia o godz. 10.

16 samolotów USA w ciągu 2 dni 
zestrzeliła armia ludowa w Korei

(f) P E K IN  (PAP). — W  kom u
n ikac ie  z 15 sie rpn ia dowódz
tw o  naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j doniosło, że oddzia ły 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej w 
ścisłym  w spółdzia łan iu  z od
dz ia łam i ochotn ików  chińskich 
odpiera ją  a tak i n ieprzyjacie la , 
zadając mu poważne s tra ty  w 
ludziach i sprzęcie. 15 sierpnia 
a rty le r ia  przeciw lotn icza a rm ii 
ludow e j zestrzeliła 10 samolo
tów  n ieprzy jac ie lsk ich .

P E K IN  (PAP). — W ko m u n i
kacie ogłoszonym 16 sierpn ia 
w Phenjanie dowództwo na
czelne Koreańskie j A rm ii Ludo
w e j donosi że' oddzia ły a rm ii 
ludow ej i ochotnicy chińscy od
p ie ra ją  na poszczególnych od
cinkach fro n tu  zaciekle ataki 
w o jsk  in te rw en tów  am erykań 

sko -  angie lskich j  oddzia łów  
a rm ii lisynm anow skie j, zadając 
n iep rzy jac ie low i znaczne s tra ty .

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i  
specjalne oddzia ły strzelców  
przeciw lotn iczych s trąc iły  6 sa
m olotów  n iep rzy jac ie lsk ich .

Żołnierze holenderscy 
żądają powrotu do kraju
(f) H A G A  (PAP). — Z K o re i 

donoszą, że w ie lu  żołnierzy ho
lenderskich. k tórych zmuszono 
do w a lk i w Kore i, żąda na tych
miastowego pow rotu do k ra ju .

Dowództwo ba ta lionu ho len
derskiego m usiało odesłać z po
w ro tem  do H o land ii grupę żoł
nierzy, k tó rzy  odm ów ili dalsze
go prowadzenia w o jny  przeciw 
ko narodow i koreańskiem u.

Powołanie komitetu redakcyjnego 
biblioteki klasyków filozofii

i)  Preze Rady M in is tró w  po- 
. ’^ał  p rzy  Państw ow ym  In s ty - 
p  C’Ł W ydaw niczym . K o m ite t 
, edakcy iny B ib lio te k i K la sy - 

o\y p i iozof j j  Zadaniem  te j B i-  
h l.°teki będzie zapełnić w  iak 

^k ró ts z y m  czasie lu k i naszej 
j  2ekładow ei l ite ra tu ry  filo zo - 
¿ s n e j Nowa B ib lio teka  dostar- 
s?v m łodzieży s tud iu iace j oraz 
j r '®r '>kiemu gronu czy te 'n ikôw  
^ T a s u ją c y c h  sie filo zo fia  — 
j a°^ ° w y c h . dokonanych przez 
hv s>łv tłum aczeń klasycz-
Ws- filozoficznych, począ-

>Zv oć starożytności aż do cza- 
S0w obecnych.
^  P r -ede w szvstkîm  B ib lio teka  

v'2g)edn; wszystkie pożycie 
‘ r m ienne dla postępu filo z o fii 

g t^ T ia lis ty c z n e j W ydane zo- 
du^ 9 Że d iio łe  Filozofów' ho ł-
„  l^cych in nym  poglądom, o ile 

le*a te zaw ażyły w y b itn ie  na

rozw o ju  św ia tow e j m yś li f i lo 
zoficznej.

Z- szczególną p ieczołow itością 
za jm ie się K o m ite t R edakcyjny 
B ib lio te k i p rzygotow aniem  ree
d y c ji dzie ł rodzim ych, s tanow ią
cych po m n ik i po lsk ie j postępo
we! m yś li filozoficzne j.

K om ite t R edakcyjny zapew nił 
sobie współpracę n a jw y b itn ie j
szych specja listów  W ykorzys ta 
ne zostaną rów nież prace prze
kładowe, dokonane przez Polską 
A kauerr '’ U m ie ję tności i  !nne 
in s ty tu c je  naukowe

W skład K om ite tu  R edakcy j
nego B ib lio te k i K lasyków  F ilo 
z o f w e s z l i :  przewodniczący —- 
p ro f  T  K o ta rb iń sk i, członkow ie 
— o ro f pro f. H Elzenberg. R. 
Ingarden, T  K roń sk i. St. Osso
wski. A. Schaff. J S iekierska. 
W  T a ta rk ie w icz  St Ż ó łk iew sk i 
d.yr K. K u ry iu k . red. P. H o f
fm an oraz red. J. G u t t

Inż. Józef Sobkowiak In i. Władysław Dobrueki
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A : za o p ra c o w a n ie  po raz  p ie rw s z y  w  Polsce 
pe łn e go  p ro je k tu  w a lc o w n i ze laza. w y b u d o w a n e j i  u ru c h o m io n e j w  Z a 

w ie rc iu

Prof. dr inż. Bogdan 
Stefanowski

n a g ro d a  za p ra ce  n a u k o w e  w  d z ie 
d z in ie  te c h n ik i  c ie p ln e j

Kazimierz Sikorski
n ag ro d a  za k ie ro w n ic tw o  m u zyczne  
f i lm u  p t. „W a rs z a w s k a  p re m ie ra “

Jan Rybkowski
nag ro d a  za sce na riu sz  ł re a liz a c je  
f i lm u  o t. „W a rs z a w s k a  o re m ie ra *

Inż. Zygmunt Bujakowski
n a g ro d a  za u d z ia ł w  o p ra c o w a n iu  
zasad n o rm a liz a c ji  i u n i f ik a c j i  s u w 
n ic  h u tn ic z y c h  w szczegó lności za 
« o n s t r t ik c le  s u w n ic y  le jn ic z e j o no 
śności 120 to n  d la  b u ty  Częstochowa
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Nowa Ostrawa-pierwsze 
miasto soe[alistvczne 

w Czechosłowacji
(a) P R A G A  (PAP). W krótce  

rozpoczęte zostaną na le w ym  
brzegu O dry w  pob liżu  M o ra w 
skie j O straw y w  Czechosłowa
c j i  prace nad budową p ie rw 
szego socjalistycznego m iasta 
czechosłowackiego — Now ej 
O straw y.

B udow a m iasta ukończona 
zostanie w  ciągu 12 la t. W ię k 
szość 150-tysięcznej ludności 
N ow e j O straw y stanow ić będą 
p racow n icy budowanego obec
n ie  na te ren ie  Now ej O straw y 
o lbrzym iego kom b ina tu  h u tn i
czego, jednego z na jw iększych 
w  Europie.

Nowa O strawa budowana bę
dzie w  oparciu o zdobycze u rb a 
n is ty k i radzieck ie j. Jasne, kom 
fo rtow e  domy i szerokie asfa l
tow e ulice, p a rk i ,i skw ery — 
wszystko to będzie wyrazem  o- 
p ie k i państwa ludowego i  jego 
tro s k i o człow ieka pracy.

Ponad 4 miliony 
robotników radzieckich 

na wczasach
(f) M O S K W A  (PAP). —  W  r. 

1951 spędzi w  ZSRR u rlop y  w y 
poczynkowe na wczasach w  sa
na toriach i  m iejscowościach u - 
zdrow iskow ych ponad 4.000.000 
ro b o tn ikó w  i  urzędników '.

25-tonowe samochody 
ciężaroae

dla hodowli komunizmu
(f) M O S K W A  (PAP). —  Z a ło 

ga zakładów  budow y samocho
dów  ciężarowych w  M ińsku  za
kończyła  p rzedterm inow o p ro 
dukc ję  65 potężnych samocho
dów  ciężarowych dla  bu do w n i
czych „S ta lin g ra d h yd ro s tro ju “ .

Są to  u ltrapo tężne samocho
dy  c ię ża ro w e -w yw ro tk i o łado
w ności 25 ton.

Nauka języka 
rosyjskiego przez radio 

w Chinach
(f) P E K IN  (PAP). —  Tow a

rzys tw o  P rzy ja źn i C h ińsko -R a- 
dz ieck ie j zorganizowało w  Szang 
h a ju  i  w  całych Chinach wscho
dn ich  le kc je  języka rosyjskiego 
przez radio.

Dzień Górnika w Rumunii
(d) B U K A R E S Z T  (PAP). M a 

sy pracujące R u m u n ii obcho
d z iły  uroczyście Dzień G ó rn i
ka. Św ięto to  obchodzone było  
w R u m un ii po raz pierwszy.

D z ie n n ik i o p ub liko w a ły  de
k re t P rezyd ium  W ie lk iego Zgro 
m adzenia Narodowego o od
znaczeniu orderam i i  m edalam i 
przodu jących gó rn ików  ru m u ń 
skich.

Z e  sportu

Dobranowska ponownie 
bije rekord Polski

B E R L IN  (te l. w ł.) .  — P ły w a c y  p o l
scy  s ta r to w a li w  c z w a r te k  w  B e r
l in ie  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o 
d a ch  to w a rz y s k ic h  z u d z ia łe m  re 
p re z e n ta n tó w  In d o n e z ii,  N R D . F ra n 
c j i ,  A n g li i ,  S z w a jc a r ii  i  D a n ii.  N a j
w ię k s z y  sukces o d n io s ła  D o b ra n o w 
ska , k tó ra  z w y c ię ż y ła  n a  200 m  st. 
m o t.,  u z y s k u ją c  czas lep szy  od re 
k o rd u  P o ls k i — 3:14,3. P o p rz e d n i 
re k o rd  n a le ża ł ró w n ie ż  do  D o b ra 
n o  w s k i e j i  w y n o s ił 3:16.9.

W y n ik i  z a w o d ó w  p ły w a c k ic h :
K o b ie ty :  100 m  g rz b ie t. 1) D o -

n a th  (N R D ) 1;25.4. 5) D z ik ó w n a  —: 
1;29,3, 6) F i ja łk o w s k a  — 1:29,4.

100 m  st. d o w .: 1) R ic h te r  (N R D )
— 1;12,5, 5) D z ik ó w n a  — l;1 6 ,l, 6) 
K o w a ls k a  — 1;17,0.

200 m  s t. m o t. :  1) D o b ra n o w s k a  — 
3;14.3 (re k . P o ls k i) .  2) K n o l l  (N R D )
— 3;27,7, 3) W o łte rs  (N R D ) — 3:37,9.

M ę ż c z y ź n i — 400 m  st. d o w .: 1)
G re m lo w s k i — 4:59.9. 2) G e rh a rd t
(N R D ) — 5;05,3. 3) M i l le r  (N R D ) — 
5:05.8.

100 m  s t. g rz b ie t. :  1) G io k  go 
T jo a n  ( In d o n e z ja ) — l ; l l , 9 ,  2) A b ic h  
(N R D ) — 1:15,1, 3) J a ś k ie w ic z  —
1:15,5.

200 m  st. k la s .: 1) G ie ra  (N R D ) — 
2;49,3, 2) G o ld  (N R D ) — 2;49,6, 3) 
P e tru s e w ic z  — 2;53,4, 5) G oe tz  — 
2;53,5.

W  p ią te k , 17 b m . p ły w a c y  nasi 
s ta r tu ją  w  B e r l in ie  w  n a s tę p u ją c y c h  
k o n k u re n c ja c h :

M ę ż c z y ź n i: 100 m  st. d o w o l. — 
C ię ż k i, 200 m  st. g rz b ie t. — S te lm a - 
szczyk  i  J a ś k ie w ic z , 1500 m  s t. dow .
— G re m lo w s k i.

K o b ie ty :  100 m  s t. m o t — D o 
b ra n o w s k a , 200 m  st. d o w o l. — D z i
k ó w n a  i  K o w a ls k a . 200 m  st. 
g rz b ie t. — F ija łk o w s k a .

Poprzez góry i kordony...
(Korespondencja własna z I I I  Światowego Zlotu M łodzieży w B erlin ie)

Jest dw unasty w ieczór be r
lińsk iego  fes tiw a lu . P rze jdźm y 
się u licam i, tego n iezw ykłego 
m iasta, gdzie w  te j c h w ili ja k 
by kon cen tru je  się św iatow a 
w a lka  m łodzieży o pokój, o p ra 
w o do radości i  lepszego życia.

P lac przed dworcem  F rie - 
d richsbanhof —  to  jeden z n a j
ruch liw szych  punk tów  demo
kratycznego sektora B erlina . 
Gmach O pery oblega t łu m  róż
nojęzycznej m łodzieży. O 3,30 
rozpoczyna się uroczysty kon 
cert m łodzieży po lsk ie j —  ję d 
rna z na jbardz ie j a trakcy jnych  
im prez fes tiw a low ych .

Manifestacja
internacjonalizmu

W iele jes t w  B e rlin ie  m an i
fe s ta c ji in te rna c jon a lizm u  — 
n iek iedy  prostych i zrozum ia
łych , n iek iedy  do g łęb i w z ru 
szających. Każde spotkanie m ło 
dzieży po lsk ie j z n iem iecką na 
fes tiw a lu  —  to w yraz  tego b ra 
terstw a, k tó re  . zasypując ró w  
nieufności, w ykopany przez na
c jona lizm  i  faszyzm szczególnie 
wzrusza niefa łszowaną spon
tanicznością pokolenia, k ła 
dącego fundam en ty  pod lepsze 
życie obu narodów.

Na scenie .— dziecięcy zespół 
taneczny harcerzy z Płocka. 
K ilkud z ies ięc iu  m ło dz iu tk ich  
chłopców i  dziewcząt z zadzi
w ia jącą  sprawnością p rezen tu
je  rytm iczność i  ognistość po l
skich tańców  narodowych, p ięk 
no po lsk ich  s tro jó w  ludow ych. 
A  k ie dy  kończą —  wbiega na 
scenę k ilkudz ies ięc iu  ich  ró 
w ieśn ików , . p ion ie ró w  n iem iec
kich , obe jm u je  i  ca łu je  każde-

go z n ich  i  w ręcza im  naręcza 
kw ia tów .

Czyż można oddać w zrusze
nie i  entuzjazm , pa nu jący  za
rów no  na w id o w n i, ja k  i  na 
scenie? Entuzjazm , ud z ie la jący  
się rów n ież gościom w  loży  ho 
no row ej, z prezydentem  P iec
k iem  na czele, skandu jącym  
w raz  z całą salą hasło p rz y ja ź 
n i n iem ie cko -p o lsk ie j: „F re u n d 
schaft fu e r im m e r“ ! —  P rzy ja źń  
na zawsze!

Na dwudziestu dwóch 
scenach

W  B e rlin ie  w szystko  jest
sym bolem. O k ilk a  k ilo m e tró w  
na po łu dn iow y  wschód od sali 
operowej wznosi się w  p a rku  
T re p to w sk im  p o m n ik  w dzięcz
ności A rm ii R adz ieck ie j: zw ró 
cona na zachód potężna statua 
żołn ierza radzieckiego, trz y m a 
jącego w  je dn ym  rę ku  opusz
czony miecz, a w  d ru g im  —  u f 
n ie  p rzy tu lon e  do p ie rs i dziec
ko. Dziecko niem ieckie , dziec
ko po lsk ie  czy inne —  tak ie , ja k  
te dzieci n iem ieck ie  i  po lskie  
na te j sali, k tó ry m  m iecz ra 
dzieckiego żołn ierza d a ł uśmiech 
szczęśliwego dzieciństwa.

Na d ru g im  końcu rozśw ie tlo 
nego tys iącam i la ta rn i i  neo
nów, rozśpiewanego, roztańczo
nego B e rlin a  fes tiw a low ego — 
na K arlshorsc ie , odbyw a się w  
te j c h w ili w ie lk i fe s ty n ' lu d o 
wy. W niebo s trze la ją  fa je r 
w e rk i,  na z iem i tańczą tysiące 
m łodych. Tańczą na w szystk ich  
p lacach dem okra tycznego B e r l i
na —  a na jw ięce j w  jego ser
cu, na A lexanderp la tz . W  te j 
c h w ili na dw udziestu  dwóch

scenach tea tra lnych  i  estradach 
pod go łym  niebem  odbyw ają  się 
kon ce rty  m łodzieży radzieck ie j, 
po lsk ie j, bu łgarsk ie j, a fry k a ń 
sk ie j, w łosk ie j, n iem ieck ie j, 
k tó ry m  przys łuchu ją  się setki 
tys ięcy b e rliń czyków  z obu 
sekto rów  m iasta, m łodzieży z 
całe j NRD, goście z całego św ia 
ta...

W  m ilio n o w y m  tłu m ie , w y 
pe łn ia jącym  u lice  festiwa lowego 
B e rlina  n ie  zabrakło  tygiąca 
trzys tu  m łodych A n g lik ó w  i  
Francuzów , k tó ry m  udało prze
drzeć się przez żelazną ku rtynę , 
ja ką  us iło w a li im  zbudować 
Acheson j  M orrison  w  okupo
w anym  przez A m eryka nó w  au
s tr ia ck im  Innsbrucku . Innsb ruck  
— to dziś ju ż  w  B e rlin ie  sym 
bol. Sym bol k lę sk i im p e r ia li
zmu anglosaskiego, od którego 
zb ro jne j potęgi s iln ie jsze b y ły  
setk j m łodych zachodnio-euro
pe jsk ich  obrońców  pokoju.

Rozdarli żelazną kurtynę
Pąm iętacie n iedawne ośw iad

czenie angielskiego m in is tra  
M orrisona  w yd ruko w an e  w  
„P raw dz ie “ ?: „S e tk i tysięcy na
szych o b yw a te li swobodnie spę
dzają swe u rlo p y  zagranicą... w  
W ie lk ie j B ry ta n ii m y głęboko 
cenim y te p rze ja w y  wolności 
osobiste j".

Jeden z ow ych „w o ln y c h “  o-
b yw a te li b ry ty js k ic h  m łody  Szkot 
Kenneth  M ac Lach lan  opow ia
da o swych w rażeniach ze 
„sw obodne j pod róży"  na fe s ti
w a l be rliń sk i. W arto  je  tu  p rzy 
toczyć: —  „In n s b ru c k  sta ł się 
d la  nas nazwą, k tó rą  m łodzież 
b ry ty js k a  zawsze będzie w iązać 
z w a lką  o pokój. Żo łn ie rze  a-

m erykańscy ośw iadczyli nam, 
iż nie w o lno nam  da le j jechać 
i  każdy k to  opuści pociąg zo
stanie na tychm iast aresztowa
ny. Przez d ług ie  godziny trz y 
mano nas, ob yw a te li b r y ty j
skich, m ających w szystkie  do
kum en ty  w , porządku, na bocz
nym  torze. W agony nasze s ta ły  
pod pa lącym  słońcem. N ie da
wano nam  wody, an i żywności.

N aza ju trz  zorgan izow aliśm y 
dem onstrację i  uda liśm y się do 
konsula b ry ty jsk iego . M iesz
kańcy Innsbrucka  nie w id z ie li 
jeszcze. niczego podobnego. 
T rzys tu  A n g lik ó w  i  tysiąc F ra n 
cuzów śpiewało i  krzyczało 
„p o k ó j“  w  ogrodzie w i l l i  kon 
sula. T rzeba b y ło  w idzieć jego 

i minę, gdy p róbow a ł on rozm a
w iać z trzys tu  oburzonym i oby
w a te lam i W. B ry ta n ii.

M ia łem  wrażenie, że za c h w i
lę zemdleje. P oradz ił nam, a- 
byśm y spokojn ie  w ró c ili do r1 )- 
mu. Dalsze jego słowa zagłu
szyliśm y ok rzyka m i: ’ „Pojedz,ie- 
m y do dom u ty lk o  przez B e r
l in “ .

Na granicy dwóch światów
Pod naciskiem  fa li protestów  

w  A u s tr ii i na ca łym  świecie 
im p eria liśc i m us ie li skap itu lo 
wać 1 przepuścić m łodych bo
jo w n ik ó w  o pokó j do W iednia, 
skąd uda li się do B erlina . Z 
d rog i w y s ła li on i do M orrisona 
depeszę następującej treśc i:

„D ro g i Herbercie.
Pom im o am erykańsk ie j k u r ty 

ny  i  tw o ich  „dem okra tycznych  
środków " p rzyb y liśm y  do B e r
lina. N iech ży je  pokó j".

W czoraj w ieczorem  tań czy li 
ju ż  na u licach wolnego B erlina .

HENRYK HOLLAND

Naród irański domaga się ścisiego wykonania uchwały 
o nacjonalizacji przemysłu naftowego

(a) MOSKWA (PAP). W depeszy z Teherami agencja- TASS 
przytacza doniesienia tamtejszych dzienników na temat roz
mów szefa delegacji brytyjskiej, prowadzącej rokowania 
w sprawie nafty irańskiej — Stokesa z irańskim przywódcą 
muzułmańskim Kaszani.

Jak podaje dz ienn ik  „E tte la a t“ , 
Kaszani „p rze d s ta w ił szczegóło
wo S.tokesowi następstwa im pe
ria lis tyczne j p o lity k i rządu 
angielskiego na Ś rodkow ym  
Wschodzie, w  szczególności w 
Ira n ie “ . Stokes w  odpow iedzi 
ośw iadczył, że „podobne re lacje 
zupełn ie nie odpow iada ją rze
czyw istości“  i  ze „ponadto  w szy
stko wskazuję, iż  do Ira n u  prze
n iknę ły  idee kom unistyczne“ .

N aw iązu jąc do tw ie rdzeń  Sto
kesa o rzekom ych „p ro w o ka 
cjach kom un is tycznych“ , Kasza
ni m ó w ił da le j: „P og łosk i o tym . 
że idea nac jona lizac ji przem y
słu naftowego jest rezu lta tem  
podżegania ze strony Rosjan i 
kom unistów , stanow ią w ym ys ł 
byłego A ng lo -Ira ńsk ie go  Tow a
rzystw a Naftowego. N a c jon a li
zacja przem ysłu naftow ego jest 
wyrazem  dążeń całego narodu 
irańskiego“ .

Kolonizatorzy angielscy
' opiekunami zdrajców 

i wyzyskiwaczy

—  „D laczego — pow iedzia ł
Kaszani — nie chce pan się 
przekonać, że angielska p o lityka  
ko lon ia lna od w ie lu  la t tak 
ok ru tn ie  w yzysku je  narody 
Środkowego Wschodu, że są one 
pozbawione na jba rdz ie j elem en
tarnych środków  egzystencji“ .

Stokes ozn a jm ił na to, że „m e 
jest przekonany, iż  agenci an
gielscy są główną przyczyną 
n iedo li Ira n u “ . W yra z ił on zda
nie, że „przyczyną nieszczęść 
Ira n u  jest nieuczciwość k ie ro w 
n ików  rządu i w ie lk ich  obszar
n ików , w  k tó rych  rękach zna j
du je  się los narodu".

W  odpow iedzi Kaszani o- 
św iadczył: „W ie lcy  obszarnicy 
uc iska li naród czując, że m ają 
poparcie agentów angie lskich. 
Za czasów cara tu  rosyjskiego 
jedna grupa cieszyła się p ro te k 
cją  ca rsk ie j Rosji, a druga — 
p ro te kc ją  rządu angielskiego. 
Obie one uc iska ły  naród i dep
ta ły  jego prawa. Po obaleniu 
cara tu  w  Rosji, ostoją- wszyst
k ich  tych osobistości, k tó re  u - 
c iska ły  lu d  pracu jący Ira n u  by 
ła A ng lia  ze swą ko lon iza torską 
po lityką . Wszyscy zdra jcy  ira ń 
scy, zarówno w  aparacie rządo
w ym , ja k  i poza n im , połączeni 
b y li nawzajem  jedną i  tą sa
mą nic ią, k tó re j początek zna j
dow a ł się w  rękach ambasady 
ang ie lsk ie j i  tow arzystw a n a f
towego. G dyby c i zd ra jcy  nie 
cieszyli się p ro tekc ją  ko lon iza
to ró w  angie lsk ich —  naród 
ira ń s k i ro zp ra w iłb y  się z n im i 
od dawna, ponieważ liczba 
zdra jców  je s t bardzo nieznacz
na“ .

Kaszani po d kre ś lił da le j, że 
podstawową przyczyną zacofa
n ia  Ira n u  by ła  działa lność A n - 
glo -  Irańskiego Tow arzystw a 
Naftowego i  że podniesienie 
stopy życiow ej narodu ira ń s k ie 
go i  uporządkow an ie in teresów  
I r a r u  by ło  sprzeczne z in te resa
m i tego Tow arzystw a. „Ż yzna  zie 
m ia K huzistanu, nadająca się do 
w szelkich up raw  — zaznaczył 
Kaszani — stanow i obecnie pu
stynię. Agenci byłego A n g lo - 
Irańsk iego Tow arzystw a N a fto 
wego s ta ra li się us iln ie  prze
szkodzić w ybudow an iu  potrzeb
ne j tam  zapory wodnej, gdyby 
bow iem  sytuacja ludności K h u 
zistanu popraw iła  się, n ik t  nie 
zgodziłby się pracować dla te 

go T ow arzystw a za nędzną op ła
tą".

Umowa * 1933 r. —  
zawarta wbrew woli narodu

— „W iększość naszych p rzy 
wódców — ośw iadczył następ
nie  Kaszani — zna jdu je  się pod 
w p ływ e m  agentów byłego A n - 
glo -  Irańsk iego Tow arzystw a 
Naftowego, k tó rzy  p rzen iknę li 
do wszystk ich dziedzin życia 
k ra ju . G łów ną przyczyną obec
nego ruchu  narodu irańskiego 
je s t w łaśnie przedostanie się 
działaczy byłego A ng lo  - I ra ń 
skiego T ow arzystw a Naftowego 
do a d m in is tra c ji Ira n u “

Z ko le i Kaszani zapyta ł Sto
kesa, czy uznaje on, zgodnie z 
K a rtą  ÓNZ, suwerenne praw o 
narodu irańskiego do na c jo na li
zacji przem ysłu Iranu , Stokes 
odpow iedzia ł, że uznaje tak ie  
prawo, lecz że „n ie  należy anu
lować jednostronn ie  um ów “ . 
Kaszani ośw iadczył że um owa 
z 1933 roku  została zawarta 
w b rew  w o li narodu i pod prze
mocą, co p o tw ie rd z ił z tryb u n y  
me’dżlisu sygnatariusz te j um o
w y Tagi-Zade.

Stokes pow iedzia ł, że, jego 
zdaniem, „g d yb y  ta kw estia  zo
stała wniesiona do ONZ, O rga
nizacja Narodów  Zjednoczonych 
nie uw zg lędn iłaby argum entów  
Ira n u “ .

—  „Jeże li O NZ zechce po
wziąć rów n ie  cyniczną uchw a
łę, ja k  orzeczenie T ryb u n a łu  
M iędzynarodow ego w  Hadze — 
ośw iadczył Kaszani — naród 
ira ń sk i odw róc i się z rozcza
row an iem  od ONZ, nie meże on 
bow iem  uznać ta k ie j n iespra
w ied liw ośc i ze s trony  organiza
c ji m iędzynarodow ej“ .

Mossadek nie ma prawa 
naruszyć ustaWy 
o nacjonalizacji

Co się tyczy ustaw y w  spra
w ie  nac jona lizac ji, Kaszani po

w iedz ia ł: „Ustawa o nacjona
liz a c ji została poddana pod 
głosowanie ł  uchwalona po la 
tach w a lk i i  naród domaga się 
je j ścisłego w ykonania . N awet 
d r Mossadek, k tó ry  cieszy się 
jednom yślnym  poparciem  lu d 
ności, narazi się na ryzyko  — 
jeże li naruszy dziew ięć p u n k 
tów  te j ustaw y — n ie  ty lk o  u- 
tra ty  swego prestiżu, lecz na
w et podzielenia losu Razmary.

Harriman usiłuje 
narzucić swą wolę

M O S K W A  (PAP). Jak donosi 
z Teheranu agencja TASS, rząd 
Mossadeka po dłuższej dyskus ji 
nie pow z ią ł żadnej decyzji w  
spraw ie p ropozyc ji Stokesa sze
fa de legacji angie lsk ie j, p row a
dzącej rokow ania  w  spraw ie  
n a fty  ira ńsk ie j.

D z ienn ik  ira ń s k i „D a d “  dono
si, że „cz łonkow ie  rządu, k tó rzy  
14 s ie rpn ia kon fe ro w a li w  do
m u Mossadeka w spóln ie  z 
członkam i k o m is ji m ieszanej do 
spraw  w cie len ia  w  życie usta
w y  o nac jona lizac ji irańskiego 
przem ysłu naftowego, zam ierza
l i  odrzucić propozycje Stokesa 
i  przerw ać rokow an ia  z delega
cją ang ie lską“ . Przeszkodziła te 
m u jednak  akcja „m ed iacy jna “  
H arrim ana, k tó ry  w  ty m  ty 
godniu trz y k ro tn ie  spo tyka ł się 
z szachem Ira n u  oraz odby ł roz
m ow y z M ossadekiem i  z in n y 
m i p rzedstaw ic ie lam i ira ń s k i
m i.

Jak podaje dz ien n ik  „E tte 
laa t“ , in żyn ie r Hasib i, w icem i
n is te r finansów  i p rzedstaw ic ie f 
rządu w  k o m is ji m ieszanej 
s tw ie rdz ił, że propozycje an
gie lskie  „n ie  odpow iada ją p rag
n ien iom  narodu irańskiego i u - 
stawom  o nac jona lizac ji prze
m ysłu  na ftow ego“ .

Wielki koncert muzyki polskie] 
w gmachu Opery Państwowej 

w Berlinie

Naruszenie 
konwencji radiowej 

przez państwa zachodnie
(f) G EN EW A (PAP). W  toku  

obrad w  Radzie Gospodarczo - 
Społecznej w  O NZ delegat ra 
dziecki M orozow  przytoczy ł 
konkre tne  fa k ty  naruszenia 
przez am erykańskie , angie lskie 
i  francusk ie  w ładze okupacyjne 
w  Niemczech i w  A u s tr ii u - 
chw alone j w  1943 roku  w  K o 
penhadze kon w e nc ji rad iow e j.

Delegat radzieck i zaprotesto
w a ł p rzeciw ko tem u narusza - 
n iu  ko n w e nc ji i podkreś lił, że 
celem am erykańskich, angie l - 
skich i francusk ich  w ładz o ku 
pacy jnych  jes t zagłuszanie au - 
d y c ji k ra jó w  dem okra tycznych 
oraz popieran ie w rogów  Z w ią z 
ku  Radzieckiego i państw  de
m o k ra c ji ludow e j, ja k  rów nież 
stwarzanie, sprzy ja jących w a - 
ru n kó w  dla w ro g ie j ty m  pań - 
stwom  propagandy szerzonej 
system atycznie przez „G łos 
A m e ry k i“  i b ry ty js k i koncern 
ra d io w y  „B B C “ .

Do protestu delegata radziec
kiego p rzy łączy li się przedsta - 
w ic ie le  innych  k ra jó w , a m. in.: 
Czechosłowacji, W ęgier i  A lb a 
n i i oraz przedstaw ic ie l ‘ M ię 
dzynarodow ej O rgan izac ji dla 
S praw  R ad io fon ii.

(f) B E R L IN  (PAP). W  środę 
odby ł się w  gmachu O pery Pań
stw ow ej w  B e rlin ie  w  ram ach 
Światow ego Z lo tu  M łodych B o 
jo w n ik ó w  o Pokó j w ie lk i k o n 
cert po lsk i zorganizowany przez 
po lską m is je  dyp lom atyczną w  
B erlin ie .

Na koncert p rz y b y li p rezy
dent N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j W ilh e lm  Pieck, 
p rem ie r O tto  G rotew ohl, prze
wodniczący Izby  Ludow e j D ie
ckm ann, liczn i członkow ie rzą 
du, ambasador ZSRR Puszkin, 
szef po lsk ie j m is ji d yp lo m a ty 
cznej amb. Izydo rczyk  i  in n i 
członkow ie korpusu d yp lo m a ty 
cznego, przedstaw icie le św iata 
politycznego, gospodarczego, 
przodow nicy pracy, p rzedstaw i
ciele św iata na u k i i sztuki.

W ykonaw cam i koncertu  by 
l i :  M łodzieżowa O rk ies tra  S ym 
fon iczna F ilh a rm o n ii W arszaw
skie j pod d y re kc ją  W ito ld a  Ro- 
w ickiego, P aństw ow y Zespół 
Tańca i P ieśni „M azowsze“ , chór 
chłop ięco-m ęski F ilh a rm o n ii Po
znańskie j, chór L iceum  M uzycz
nego w  K a tow icach  i  M łodzie -

żowego Dom u K u ltu ry  we Wr®* 
c ław iu , żeński chór Towarzyst* 
wa P rzy ja c ió ł Dzieci w  Płocku» 
zespół taneczny Z ak ładów  Strzel 
czyka w  Łodzi, zespół tanecz* 
n y  Dom u Harcerza w  Płocku, 
zespół taneczny Okręgowego D® 
m u K u ltu ry  w  B ie lsku , Zakła
dów „P a faw ag“  we W rocław iu » 
zakładów  H arnam a w  Łodzi, P°* 
nadto soliści W anda W iłkon®r* 
ska (skrzypce) i  B ernard  L * '  
dysz (śpiew).

W ypełn iona po brzegi *al* 
gorąco ok lask iw a ła  wykonaw
ców, darząc ich długotrwały®® 
b ra w a m i i  k w ia ta m i. Zebrań*

- m an ifes tow a li na cześć przy* ! 
wódców polskiego i niemieckie* 
go narodu: prezydenta RP B°* i 
lesława B ie ru ta  i prezydent* 
NRD W ilhe lm a  Piecka oraz n* 
cześć so lidarności obu narodów 
w  walce p rzec iw ko  zbrodniczym 
planom  am erykańskich  podze* 
gaczy w o jennych, przeciw ko r e'  
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich, za zaw arciem  traktatu 
pokojowego z N iem cam i w  rok® 
1951.

Walka o obniżenie kosztów własnych 
przy każdej czynności wytwórczej

Nowa forma współzawodnictwa w ZSRR
(a) MOSKWA (PAP). Kolegium ministerstwa przemysł® 

lekkiego ZSRR rozpatrzyło na specjalnym posiedzeniu pr®* 
pozycje nowatorów moskiewskich zakładów obuwia „Bu* 
rewiesinik“ — M. Lewczenko, G. Muchanowa i P. Zawadz
kiej dotyczące rozpoczęcia współzawodnictwa o obniżeni® 
kosztów własnych produkcji przy każdej czynności wy* 
twórczej.

Wy/ższy oficer admira!icji 
brytyjskiej wstąpił 

do partii komunistycznej
(a) LO N D Y N  (PAP). Jak in 

fo rm u je  agencja Reutera, usu
n ię ty  został z zajmowanego 
stanowiska wyższy o fice r służ
by uzbro jen ia  a d m ira lic ji b ry 
ty js k ie j M a lco lm  W. M cG rath , 
k tó ry  w  lip cu  br. w s tą p ił do 
p a r ti i kom unistyczne j i  złożył 
oświadczenie stw ierdza jące że 
ze w zg lędów  ideolog icznych nie 
’ ’ Ce pe łn ić  swych dotychczaso

w ych fu n k c ji.
W stąp iłem  do p a r t i i kom u n i

stycznej — ośw iadczył M cG ra th  
— zrozum iałem  bow iem , że jest 
to jedyna pa rtia  prowadząca 
tw órczą p o lity k ę  pokojową. 
Uważam, że dalsza m oja  służba 
w  a d m ira lic ji,  polegająca na do
stawach b ron i, k tó ra  ma być u- 
żyta p rzeciw ko Chińczykom  i 
Koreańczykom , n ie  da się po
godzić z m o im i poglądam i. Jest 
rzeczą m ożliw ą , że w  b lisk ie j 
przyszłości m usia łbym  przyczy
niać się do uzb ra jan ia  N iem iec 
i  Japon ii, czemu stanowczo się 
przeciwstaw iam .

Manifest przedwyborczy 
KP Indii

M in is te r przem ysłu lekk iego 
ZSRR — A. K osyg in  podkreś lił, 
że in ic ja ty w a  now a to rów  za
k ładów  „B u re w ie s tn ik “  posiada 
doniosłe znaczenie dla gospo
d a rk i narodow ej i  w inna  zna
leźć szerokie rozpowszechnienie 
w  ca łym  przem yśle le kk im . No
wa in ic ja ty w a  — podkreś lił 
m in . K osyg in — podnosi w spó ł
zaw odnictw o socjalistyczne na 
wyższy szczebel.

Uwaga uczestników współza
w odn ictw a, każdego robo tn ika  
koncentrow ać się będzie w okó ł 
zagadnienia obniżenia kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji przy każ
dej czynności w ytw ó rcze j. Na le
ży podkreślić, że do współza-’ 
w odn ic tw a w łączają się ró w 
nież p racow nicy a d m in is tra cy j-

n i przedsięb iorstw , k tó rzy  op®8*
cow ują  no rm y zużycia surowe* 1 
i  m a te ria łó w  pomocniczych prtS 
każdej czynności w ytw órcze j.

Nowa form a socjalistycznej!® 
współzaw odnictw a pracy — za' 
kończy ł m in . K osyg in  — pomo
że robo tn ikom , techn ikom  i  >®' 
ż /n ie ro m  w  głębszym zrozu

m ien iu  zagadnień e k o n o m ii 
p ro du kc ji, a ca łym  przedsiębior
s twom  pomoże w  ujawnieni® 
now ych rezerw  i  zwiększeni® 
p rodukc ji.

K o leg ium  m in is te rs tw a  prze
m ysłu  lekk iego ZSRR zaapr®' jf. 
bowało in ic ja ty w ę  nowator®^ 
z .k ła d ó w  „B u re w ie s tn ik “  i  P°' 
s tanow iło  rozpowszechnić J3 
wśród wszystk ich zakładów 
przem ysłu lekk iego ZSRR.

Przedstawiciel Centralnego Rządu 
Ludowego Chin przybył do Tybetu

(d) P E K IN  (PAP). Z Jatungu 
donoszą, że p rz y b y ł tam  przed
s taw ic ie l Centra lnego Rządu L u 
dowego Chin Czang C zin -w u w  
tow a rzys tw ie  pe łnom ocnych de
lega tów  lokalnego rządu tybe 
tańskiego, w ita n y  serdecznie 
przez p rzedstaw ic ie li D a la j L a 
m y oraz duchownych j  św iec
k ich  p rzedstaw ic ie li lokalnego 
rządu.

Czang C zin -w u złożył następ
nie  w izy tę  D a la j Lam ie  i  w rę 
czył m u pism o Mao Tse-tunga. 
Rozmowa m iędzy Czang Czin- 
wu, a D a la j Lam ą m ia ła  p rzy 
ja zny  i  serdeczny charakter.

P rzedstaw icie le lokalnego rz * '
du tybetańskiego sk ie row a li d® 
Mao Tse-tunga te legram  wy
rażający wdzięczność za przy
słanie do Tybe tu  przedstaw icie* 
la Centra lnego Rządu Ludowe
go.

Po spo tkaniu z Czang Czin- 
w u  D a la j Lam a od jechał ®° 
Lhassy, a po dwóch dniach ®' 
da ł się tam  rów nież przedsta
w ic ie l Centralnego Rządu Lu
dowego — Czang Czin-wU- 
Przed odjazdem  p rz y ją ł ° n 
przedstaw icie la handlowego I®' 
d i i w  Jatungu.

Napad faszystów de Gaulle’a 
na księgarnię Towarzystwa Przyjaźni

(a) M O S K W A  (PAP). Jak  do
nosi z D e lh i agencja TASS. K o 
m unistyczna P a rtia  In d ii ogło
siła 14 sie rpn ia m an ifest przed
wyborczy. M an ifes t rzuca has
ło  u tw orzen ia  narodowego rzą
du dem okratycznego, w k tó rvm  
b y łyb y  reorezentowane dem o
kra tyczne pa rtie  i  ugrupow ania  
P a rtia  Kom unistyczna wvsuwa 
następujące zadania: wycofanie 
sie In d ii z B ry ty js k ie ! W spól
no ty  N arodów ; zniesienie bez 
odszkodowania obszarniczego 
w ładan ia  ziem ią i przekazanie 
całej ziem i tym . k tó rzy  ja u - 
p ra w ia ją ; przyznan ie ro b o tn i
kom  i  p racow nikom  um vsłow vm  
płac zaoewniaiacvch m in im um  
egzystencji; u tw orzen ie  arm u 
narodowej.

Kronika dyplomatyczna
(f) W d n iu  16 bm. Prezydent 

Rzeczypospolite j P o lsk ie j Bole
sław  B ie ru t p rz y ją ł na audien
c j i  Posła Nadzwyczajnego i 
M in is tra  Pełnomocnego RP w  
Hadze Tadeusza Findzińskiego.

&
Prezes Rady M in is tró w  Józef 

C yrank iew icz p rz y ją ł w  dn iu  
16 bm. Posła Nadzwyczajnego i 
M in is tra  Pełnomocnego RP w  
Hadze Tadeusza F indzińskiego.

A
Prezes Rady M in is tró w  Józef 

C yrank iew icz  p rz y ją ł w  dn iu  
16 bm. Am basadora N adzw y
czajnego i  Pełnomocnego R u
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
w  Polsce Pana N icu lae D in u - 
lescu.

Francusko-
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  nocy z 

w to rk u  na środę bo jów karze fa 
szystowscy spod znaku de G au l- 
le ‘a znów dokona li zamachu na 
lo k a l Tow arzystw a, P rzy jaźn i 
F rancusko-R adzieckie j. Do księ 
ga rn i tego T ow arzystw a przy 
ul. Pont Lou is P h ilip p e  w  IV  
dz ie ln icy Paryża faszyści pod
rz u c ili bombę, k tó ra  w ybucha
jąc w yrządz iła  poważne szkody.

Prasa dem okratyczna p rzy 
pom ina, że w  ciągu ostatn ich 
dwóch tygodn i bo jów karze fa -

Radzieckiej
szystowscy dokona li zamach«^ 
na loka le  czterech demokra
tycznych ks ięgarn i i  wydaw
n ic tw  w  Paryżu. W ładze policy* 
ne tw ie rdzą , że prowadzą śle®2'  
tw o, lecz że nie „da ło  ono do
tychczas w y n ik ó w “ .

N ow y bezczelny zamach fa
szystów w yw o ła ł w  Paryżu .P®̂  
wszechne oburzenie. Mieszkań
cy oko licznych u lic  z łoży li s®*" 
k i  podpisów pod protestem  Prż 
c iw ko  w yczynom  b o jó w ka r«  
de G au lłe ‘a.

0 silach zbrojnych Związku Radzieckiego
A rljku ł czasopisma „Neus“ wychodzącego w Moskwie w języku angielskim

J a k  d on o s i a g e n c ja  T A S S  w  3 
n u m e rz e  czasop ism a w ycho d zą ceg o  
w  ję z y k u  a n g ie ls k im  w  M o s k w ie  p t. 
„N e w s “  p o ja w ił  się  a r t y k u ł  p u ł
k o w n ik a  G a w r lło w a : „O  s iła c h
z b ro jn y c h  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o “ .

A u to r  a r ty k u łu  p isze  m . in . :

Z w olenn icy  p o lity k i wyścigu 
zbro jeń  s tw ie rdza ją  zazwyczaj 
że U S A  i A n g lia  zmuszone są 
zbro ić  się z powodu „g roźby", 
ja k ą  stanow ią rzekom o s iły  
zbro jne ZSRR dla k ra jó w  za
chodnich. B ry ty js k i tygodn ik  
„O bserve r“  pisał niedawno, że 
zbro jen ia  są konieczne tak  d łu 
go, „ ja k  d ługo Rosja zachowuje 
ogrom ne s iły  zbro jne, k tó re  sta
now ią  groźbę dla  E uropy i  dla 
B lisk iego  W schodu“ .

Tw ie rdzen ie  to  jes t n iesłusz
ne. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
„O bserve r“  n ie  zdecydowałby 
się w ystąp ić  z ta k im  tw ie rdze 
niem , gdyby czy te ln ik  ang ie l
sk i b y ł dobrze po in fo rm ow any 
o p ra w d z iw ym  stanie rzeczy.

In fo rm a c je  w  te j n iezw yk le  
w ażnej sprawie, rozpowszech
niane w  zachodnich k ra jach  są. 
n ieste ty, bardzo da lekie od 
p raw dy. Zazwyczaj tw ie rdz i się 
w  k ra jach  zachodnich, że pod
czas gdy USA i A ng lia  po za
kończeniu d rug ie j w o jny  św ia 
tow e j szybko rozpuściły  swe 
arm ie  i naw et „ ro z b ro iły  się“ , 
to  Zw iązek Radziecki zachował 
rzekom o s iły  zbro jne z okresu 
w o jn y  i w  dalszym  ciągu t rz y 
ma pod bronią se tk i d y w iz ji i 
m ilio n y  żołn ierzy.

Jakże p rzedstaw ia ją  się fa k 
ty? Po w o jn ie  przeprowadzono 
w  Z w iązku  Radzieckim  g ru n 
tow ną i  szeroką dem obilizację  
wo jskow ą, podczas k tó re j zde
m ob ilizow ano 33 roczn ik i. Od
pow iednie dekre ty  P rezyd ium  
Rady N ajw yższe j ZSRR zostały 
w  swoim  czasie opub likow ane 
w  prasie radzieck ie j.

P rzewodniczący Rady M in is t 
ró w  ZSRR — Józef S ta lin  w 
swej znanej rozm ow ie z ko re 
spondentem „P ra w d y “  p rzypom 
n ia ł:

„J a k  w iadom o, dem obilizacja  
została przeprowadzona w 
trzech fazach: p ierwsza i  druga
— w  ciągu 1945 roku , a trzecia
— od m aja  do września 1946 ro 
ku. Ponadto w  la tach 1846 i
1947 przeprowadzona została 
dem obilizacja  starszych roczn i
ków  stanu osobowego A rm ii 
Radzieckie j, a z początkiem
1948 roku  zostały zdem ob ilizo
wane wszystkie pozostałe s ta r
sze roczn ik i.“

W c h w ili obecnej s iły  zbro jne 
Zw iązku Radzieckiego, w licza 
jąc  w to w o jska lądowe, lo tn i
c tw o i  m aryn a rkę  wojenną, pod 
względem swej liczebności są w 
p rzyb liżen iu  rów ne liczebności 
s ił zb ro jnych ZSRR przed po
czątkiem  drug ie j w o jny  św ia to 
w ej w  1939 r.

Zaznaczyć należy, że liczeb
ność s ił zb ro jnych  U SA i  A n 
g lii po w o jn ie  nie została spro
wadzona do poziom u przedw o

jennego. Co w ięcej, s iły  z b ro j
ne tych k ra jó w  są k ilk a k ro tn ie  
wyższe n iż  przed drugą w o jną  
św iatową. USA, A n g lia  i  F ra n 
cja  posiadały razem do począt
ku  bieżącego roku  w  składzie 
swych s ił zbro jnych, w licza jąc 
w  to w o jska lądowe, lo tn ic tw o  
i m aryn a rkę  wojenną, przeszło 
5 m ilio n ó w  ludzi.

T ak  więc, s iły  zbro jne trzech 
w ie lk ich  m ocarstw , zjednoczo
nych w  pakcie a tla n tyck im , już  
wówczas t j .  przed początkiem  
br., przeszło 2-k ro tn ie  p rze w yż
szały pod względem  swej l i 
czebności s iły  zbro jne ZSRR.

Od tego czasu s iły  zbro jne 
USA, A n g lii i  ich sojuszn ików  
bez prze rw y zw iększają się. 23 
lipca br. prezydent T rum an  w 
sw ym  sprawozdaniu ekono
m icznym  za pierwsze pó łro 
cze 1951 roku  — zakom un i
kow ał, że USA prawne że osią
gnęły p ierw szy z celów obec
nego program u wojskowego, po
legający na tym , by doprow a
dzić liczebność sił zb ro jnych do 
3,5 m iliona  ludzi. Jeśli chodzi 
o A ng lię ; to m in is te r obrony 
S h inw e ll ośw iadczył 27 lipca, że 
liczebność b ry ty js k ic h  s ił zb ro j
nych zbliża się do 1 m ilion a  
ludzi.

Tak przedstaw ia ją  się fak ty .
Podczas d ru g ie j w o jny  św ia 

tow e j w a lka  z agresorem faszy
stowskim  kosztowała K ra j Rad 
— 7 m ilion ów  is tn ień  ludzkich .. 
A rm ia  h itle row ska , k tó ra  doko

na ła napaści na Zw iązek Ra
dziecki, w y rzą dz iła  K ra jo w i Rad 
o lb rzym ie  s tra ty . D latego 
p ierw szym  zadaniem lu dz i ra 
dzieckich w  la tach pow o jen
nych by ła  odbudowa m iast i 
wsi, przem ysłu, transportu  i 
ro ln ic tw a  na ogrom nych te re 
nach, zniszczonych przez na
jeźdźców h itle ro w sk ich . Jak 
w iadom o, podczas pierwszej po
w o jenne j 5 - la tk i K ra j Rad nie 
ty lk o  odbudował zniszczony 
przem ysł i ro ln ic tw o , lecz ró w 
nież osiągnął podwyższenie p o 
ziomu p ro d u k c ji przem ysłow ej
0 przeszło 70 procent w  po rów 
nan iu  z 1940 r.

Czy te sukcesy w  odbudow ie
1 rozw o ju  gospodarki narodo
w e j ZSRR m og łyby być m oż li
we bez dem ob ilizac ji s ił z b ro j
nych po zakończeniu w o jny, 
bez pow ro tu  z a rm ii m ilionów  
rob o tn ików  do swych zakładów 
pracy, bez powrot-u m ilion ów  
ko łchoźn ików  na swe pola? Dla 
każdego nieuprzedzonego czło
w ieka m usi być rzeczą jasną, 
że taka m ożliwość jest w y k lu 
czona!

Obecnie naród radz ieck i roz
w in ą ł n iebyw ałe  w  sw ym  roz
machu pokojowe budow n ic tw o 
Budowa e le k tro w n i wodnych i 
systemów naw adnian ia nad D o
nem, W ołgą, D n ieprem  i A m u - 
D arią  ma na celu położenie k re 
su posuchom i n ieurodza jow i 
oraz przekształcenie stepów i 
pustyń, pozbaw ionych wody, a

obe jm ujących tereny większe 
n iż  W yspy B ry ty js k ie  —  w  
kw itnące  sady. W ym aga to dzie
s ią tków  m ilia rd ó w  w yda tków  
budżetowych i  m o b iliza c ji o- 
grom nej liczby specja lis tów  z 
dziedziny przem ysłu i  ro ln ic 
twa.

Należy rów nież wziąć pod u - 
wagę, że rząd radzieck i w  d a l
szym ciągu bez p rze rw y  obniża 
ceny a rty k u łó w  żywnościowych 
i tow a rów  masowego spożycia, 
że ro z w ija  on w  n iezw yk le  sze
rok ich  rozm iarach budow n ic tw o 
m ieszkaniowe i  w yda je  znaczną 
część budżetu na inne społecz
n o -k u ltu ra ln e  potrzeby .naro
dów. W sumie, przytłaczająca 
część budżetu państwowego 
ZSRR przeznaczona jes t nie na 
potrzeby w ojskow e. D la każ
dego nieuprzedzonego cz łow ie
ka m usi być rzeczą jasną, że 
tego rodzaju rozmach budow 
n ic tw a  cyw ilnego i p o lityka  
podwyższania stopy życiowej 
mas ludow ych  —  jest nie do po
godzenia z równoczesnym  zw ię k 
szaniem s ił zb ro jnych  i z rozbu
dową przem ysłu wojennego. 
Tam, gdzie rządy prowadzą 
wyścig zbro jeń, rozdm uchują 
s iły  zbro jne, m ob ilizu ją  prze
m ysł w  celu dalszego zw iększa
nia  zbro jeń — tam  n ieuchron
nie kurczy się budow n ic tw o cy
w ilne , zw iększają się podatki, 
skaczą w  górę ceny, tam  >bni- 
ża się stopa życiowa szerokich 
mas ludow ych. W ie o tym  do
brze każdy A m eryka n in  i A n 
g lik  z własnego doświadczenia.

W  Z w iązku  Radzieckim  nie 
ma tak ich  g ru p  społecznych, lub 
w ars tw , k tó rym  by łab y  potrzeb
na lub  wygodna — w ojna, ja 

ko źród ło zysków, k tó ry m  b y ły 
by potrzebne cudze ziemie. N a
rodow i radzieckiem u, poświęca
jącem u się bu do w n ic tw u  poko
jow em u, po trzebny jest trw a ły  
pokó j na ca łym  świecie.

D latego też pokojow a p o lity 
ka zagraniczna, zm ierzająca do 
zażegnania groźby nowej w o j
ny  jest jedną z n iezachw ianych 
zasad państwa radzieckiego.

W  św ie tle  tych  fa k tó w  tw ie r 
dzenia o „zagrożeniu“  ze s tro 
ny s ił zbro jnych  Z w iązku  Ra
dzieckiego są bezpodstawne; są 
one chyba podyktow ane chęcią 
zrzucenia w in y  na kogo innego. 
Zw iązek Radziecki n ie  zagraża 
n ikom u i  nie zamierza napadać 
na nikogo. Państwo radzieckie 
zgodziłoby się chętnie na l ik w i
dację regu la rne j a rm ii i  znacz
ne sumy, ja k ie  m usi wydawać 
na u trzym an ie  s ił zbro jnych, zu
ży tkow a łoby  na dalsze podnie
sienie poziom u życia ludności, 
na poprawę systemu ochrony 
zdrow ia  i na rozw ój na uk i i 
k u ltu ry  naszego k ra ju . Jednak
że w  obecnej sy tuac ji m iędzy
narodow ej Zw iązek Radziecki 
m usi zachować konieczne m in i
m um  regu la rnych  sił zbro jnych 
dla obrony swych granic. Do
świadczenie w ykazu je , że w  ota
czającym  nasz k ra j św iecie is t
n ia ły  i is tn ie ją  potężne siły, 
k tó re  ju ż  od przeszło 30 la t 
kn u ją  p lany zniszczenia i roz
członkow ania państwa radziec
kiego.

Próba tego rodza ju  poczynio
na została w  la tach 1918— 1920 
w  okresie „ in te rw e n c ji 14 
państw “ , k tó rych  w o jska w ta rg 
nę ły do naszego k ra ju , us iłu jąc  
oderwać U kra inę , Kaukaz, A z ję

Środkową, okręg da lekowschod
n i i  okręg archangie lski.

To samo m ia ło  m iejsce w  la 
tach 1911— 1945, gdy a rm ia  h i t 
le row ska napadła na nasz k ra j 
w raz ze sw ym i w ło sk im i i in 
nym i sojusznikam i, us iłu jąc  u- 
n icestw ić nasze państwo.

Ludz ie  radzieccy nie są ślepi. 
W idzą o'ni ja k  powstaje sieć 
obcych baz w o jennych w  po b li
żu g ran ic  Z w iązku  Radzieckie
go. Słyszą oni wezwania do n i
szczycie lskie j w o jn y  atom owej 
p rzeciw ko Z w iązkow i Radziec
kiem u i do w yko rzys tan ia  w 
tym  celu baz lo tn iczych, zna j
du jących się w  odległości k ilk u  
godzin lo tu  od Len ingradu . Ba
ku  lub  W ładyw ostoku. W ezwa
nia te ukazują się w  w ie lu  cza
sopismach na Zachodzie. Czyż 
można się dziw ić, że w  tak ich  
w arunkach ludzie  radzieccy do
m agają się od swego rządu, by 
zatroszczył się o s iły  zbrojne, 
zdolne do obrony spokoju i bez
pieczeństwa granic radzieckich?

To konieczne m in im u m  sil 
zb ro jnych  pow inno na tu ra ln ie  
odpowiadać rozm iarom  obszaru 
i ludności naszego k ra ju  oraz 
o lb rzym ie j długości jego g ra 
nic lądow ych i m orskich.

Jeśli się weźmie to wszystko 
pod uwagę, to trzeba będzie 
przyznać, że stan liczebny ra 
dzieckich s ił zb ro jnych  jest b a r
dzo um iarkow any.

W ciągu całego okresu po - 
wojennego Zw iązek Radziecki 
w y trw a le  i konsekw entn ie  p ro
ponuje m ocarstw om  zachodnim  
przystąp ien ie  do stopniowej i 
kon tro low ane j re d u kc ji z b ro 
je ń  i s ił zbro jnych. Propozy -

cje ta k ie  zostały po raz pierW'J
szy po w o jn ie  w ysun ię te  p rze  ̂
delegatów radzieckich na Zgr °.| 
m adzeniu O gólnym  Organiz®®^ 
N arodów  Zjednoczonych w  r® 
ku 1946. W ysuwane one 
n ie jednokro tn ie  przez Zwią,z® 
Radziecki także później zaróW^ 
no r\ O rgan izac ji Naród® 
Zjednoczonych ja k  i na róż®yc‘_ 
kon ferencjach m iędzynaro®0 » 
w ych, w  tym  na niedaW®. _ 
kon fe ren c ji zastępców mi®1̂  
s trów  spraw  zagranicznych 
Paryżu. Ten sam program , 0 
tw ie ra ją cy  drogę do między® 
rodow ej w spółpracy i do zab® „  
pieczenia poko ju  na ca b  
świecie został streszczony a 
znanej radz ieck ie j propozy • 
na tychm iastowego zaw®r ® a 
P aktu  P oko ju m iędzy pięci®® 
w ie lk im i m ocarstw am i.

Ludzie radzieccy są przeko® _ 
n i, że is tn ie je  rea lna m®2*^  
wość u rzeczyw istn ien ia  ty 
propozyc ji i zapewnienia w * 
sposób trw a łego  poko ju  na c t 
ły m  świecie. Potrzebna * 
do tego jedyn ie  dobra wol® 
w spółp racy na zasadzie rów® 
ści i wzajem ności stron, 23 i 
niechanie p o lity k i dyk ta tu  „y 
zastraszenia przy pomocy s 
zbro jne j. .

W ten sposób ma się spr® 
z argum entem  „zagrożenia" ŚWL, 
ta zachodniego przez s iły  z®1 -- 
ne Z w iązku  Radzieckiego, , 
gumentem, przy pomocy kt®Lć 
go us iłu je  się uspraw iedl- 
p o lity k ę  wyścigu zbrojeń. P®\jr® 
nosząc? ty le  c ie rp ień nar®® 
i stwarza jącą rzeczyw iste ®\e'
bezpieczeństwo now ej W° 
św ia tow e j. F akty  dowodzą. ^  
argum ent ten jes t pozbaw* 
wsze lk ich podstaw.
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Rozbudowa lokalnej sieci kom unikacyjnej
na Śląsku

Sieć lin ii autobusowych wzrosła ze 1 9 5  do 1 2 0 0  km
(i) Największe w kraju inwestycje w dziedzinie rozbudo

wy sieci komunikacji lokalnej prowadzone są w wielkim 
ośrodku przemysłowym — na Górnym Śląsku.

Obok is tn ie jących  jeszcze Oprócz tego przebudowano k i l -  
Przed w o jną  lu b  w ybudow anych 
w okresie is tn ien ia  w ładzy lu 
dowej w ie lu  l in i i  k o m u n ik a c ji 
tra m w a jo w e j i  autobusowej bu
dowane są obecnie nowe lin ie ,
" to re  gęstą siecią połączą za
r o d y  przem ysłowe, kopa ln ie  i 
"U ty  z m iastam i i osied lam i ro 
botniczym i.

W  p ierw szych pow ojennych 
latach przy rozbudow ie kom u
t a c j i  uw zględnione zostały 
Przede w szystk im  na jba rdz ie j 
Palące potrzeby rob o tn ików  i 
P racow ników  m ieszkających zda 
¡3 od swoich zakładów  pracy, 
ta k  np. zbudowano lin ię  tra m 
wajową, k tó ra  połączyła osiedle 
robotnicze S tolarzow ice z ko 
pa ln iam i i  zak ładam i pracy w  
h o k itn icy . Będzin o trzym a ł po
łączenie z osiedlem Grodziec, a 
osiedle M ilo w ic e  z Sosnowcem.

ka w ąskotorow ych lin ii ,  m.in. l i 
nię tra m w a jo w ą  o długości k i l 
kunastu  km  łączącą B ytom  z 
N ow ym  Bytom iem .

W  ciągu osta tn ich 6 la t p ra 
w ie  w szystkie  m iasta śląskiego 
zagłębia węglowego o trzym a ły  
połączenia autobusowe. Sieć ko 
m u n ik a c ji autobusowej wzrosła 
z 195,6 km  is tn ie jących  w  roku 
1946 do 1.236 km  w  br. L in ie  
tram w a jow e  w zros ły  w  tym  
czasie ogółem o 123 km . Liczba 
tra m w a jó w  zw iększyła  się o 32 
procent, zaś autobusów o 140 
procent.

O o lb rzym ie j popraw ie  stanu 
ko m u n ik a c ji lo ka ln e j na Śląsku 
świadczą rów nież c y fry  prze
w iezionych pasażerów. T ak np. 
podczas gdy w  je dn ym  m iesiącu 
r. 1946 w szystk ie  tra m w a je  
p rzew ioz ły  9,5 m ilion a  osób, to

w  bież. ro ku  liczba pasażerów 
korzysta jących w  jednym  m ie 
siącu z k o m u n ik a c ji tra m w a jo 
w e j w ynosi przeszło 17.120.000 
osób, zaś liczba korzysta jących 
z usług autobusów — wzrosła 
w  tym  okresie ze 184 tys ięcy do 
3 m ilio n ó w  136 tysięcy osób.

W  drug im , obecnym etapie 
w ie lk ic h  prae, Zm ierzających do 
dalszej popraw v w a run ków  ko
m un ika cy jnych , budu je  się sze
reg nowych l in i i  tram w a jow ych  
oraz rozbudow u je  bazę technicz
ną dla ś ląsk ie j k o m u n ik a c ji lo 
ka lne j. T ak np. budowana jest 
obecnie lin ia  tra m w a jo w a  o d łu 
gości 8 km , k tó ra  połączy Sosno
w iec z osiedlem Porąbka. Osie
dle robotnicze Dandówka uzy
ska połączenie z M ys łow ica 
m i Rozpoczęto prace przy bu 
dow ie 20 km  l in i i  tra m w a jo w e j, 
k tó ra  połączy B ytom  z Będzi
nem przez Grodziec. Ogółem w  
ciągu ro ku  bież. długość l in i i  
tra m w a jo w ych  pow iększy się o 
dalsze k ilka d z ie s ią t km .

Szybko rosną imi ry 
nowoczesnej wykończalni dziewiarskiej

fa) Najnowocześniejsza po l- 
*ka w ykończa ln ia  dz iew iarska 
"fznoszona kosztem w ie lu  dzie
sią tków  m ilio n ó w  zł w  Sieradzu 

rozpocząć norm alną pro
dukcję 1 stycznia 1953 r. Punk 
tern honoru budowniczych jest 
"'Cześniejsze w ykończenie bu
dowy i m ontażu maszyn.

Tem po-prac budow lanych ka- 
przypuszczać, iż robotn icy 

sieradzcy p rzedterm inow o odda 
dzą gospodarce narodowej nowy 
'"'span ia ły  ob iekt socja listyczne: 
Pracy.

W cen trum  o lbrzym iego placu 
Pudowy wznoszą się ju ż  m iry  
g łównej h a li p ro du kcy jne j o po
w ie rzchn i ponad 1,5 ha. Na obra
b o w a n e j m uram i pow ierzchn i 
Wznosi się las p re fa b ryko w a
nych słupów  żelbetowych. Obok 
b c h  zalegają p re fabrykow ane 
na m ie jscu części k o n s tru k c ji 
dachów szedowych. Zaawanso
w a n ie  rob ó t budow lanych po

zw o liło  na wcześniejsze n iż prze
w id y w a ł harm onogram  p rzystą 
pienie do prac ins ta lacy jnych . 
•Rozpoczęto uzb ra jan ie  budyn 
ków  i terenu w  urządzenia w o
dociągowe, kana lizacy jne  i  wen
ty lacy jne .

U boku starych fachowców  
budow lanych kszta łc i się na b u 
dow ie  nowa kadra, rek ru tu ją ca  
się spośród synów bezrolnych i 
m a ło ro lnych  ch łopów  z oko licz
nych w iosek. T ypow ym  p rzy 
kładem  tego, ja k  na budow li 
s ie radzkie j rosną nowe kad ry  
fachowców  jes t be toniarz F ra n 
ciszek W alczak ze wsi P a lk i, od
leg łe j o 30 km  od Sieradza. Przed 
w o iną  b y ł on parobkiem  u 
bogaczy w ie jsk ich . Po w yzw o
len iu  m usia ł żyć w raz z t r o j
giem dzieci i żoną z 2 hek ta ro 
w e j gospodarki. Na budowę 
przyszedł jako  dozorca nocny 
M im o  41 la t, nie m ia ł żadnego

zawodu. „D op ie ro  budowa na
szej fa b ry k i pozw o liła  m i zdo
być zawód — m ów i ze wzrusze
niem. — W w o lnych  chw ilach 
p rzyp a tryw a łem  się ja k  pracu
ją  betoniarze. P rosiłem  o prze
niesienie m nie  do te j pracy 
Dziś sam obsługuję be ton iarkę 
— za 3 — 4 miesiące będę ju ż  
„p e łn ym “  fachowcem. Zara
biam  dobrze. Za parę m iesięcy 
przeprowadzę się w raz z rodz i
ną do nowego osiedla, wznoszo
nego dla  ro b o tn ikó w  naszej fa 
b r y k i“ .

T ak  ja k  W alczak zdoby li za
wód na budow ie  w ykończa ln i 
dz iew ia rsk ie j — O lczak, R u b iń - 
ski, Koza, Czyżak i  w ie lu  in 
nych bezrolnych i m a łoro lnych 
chłopów  tego zacofanego go
spodarczo pow ia tu . D z ięk i ich 
zapałow i, szybko rosną m u ry  
w ykończa ln i.

Zasłona wodna podnosi 
bezpieczeństwo i higienę pracy w hutach

(f) Jednym z trudnych i pilnych zagadnień w zakresie po
lepszenia warunków pracy, podniesienia higieny i bezpie
czeństwa w zakładach przemysłowych, był problem ochła
dzania hal piecowych hu,t cynku. Uwieńczone ostatecznym 
sukcesem próby rozwiązania tego zagadnienia podjął długo
letni kierownik jednej z hut cynku inż. Mieczysław Kap
czyński.

„O chładzanie pow ie trzem  — 
la k  początkowo p ro jek tow ano— 
h ió w i inż. K apczyńsk i — nie 
rozw iązu je  zagadnienia, gdyż 
Powodowałoby to unoszenie się 
szkod liw ych py łów  i bardzo du- 
te  zużycie energ ii e lektryczne j.
Lo dłuższych rozważaniach na
sunęła m i się nowa m yśl, och ło
dzić m iejsce pracy wodą, a uno- 
szące się p y ły  z pieców n a w il

ż y ć  i  zmusić do opadania we 
tenękach piecowych.

Sporządziłem  prow izoryczny 
szkic urządzenia i  zarządziłem,

aby na tychm ias t insta low ać 
próbne dysze. Przez ha lę prze
prowadzono ru roc iąg i wodne, 
zrobiono odgałęzienia, k tó re  o- 
pasały cale piece i  dorobiono 
do n ich  połączenia z dysza
m i. Jedna dysza rozpyla  wodę 
w  p rom ien iu  około pó ł m etra, 
co zapewnia znacznie niższą 
tem pera tu rę  i  stw arza lepsze 
w a ru n k i pracy.

H u tn ic y  w yra ża ją  się z uzna
niem  o tym  urządzeniu. Jestem 
autorem  k ilk u  innych  usp raw 
nień, k tó re  da ją  poważne osz

czędności, lecz żadne z n ich nie 
da ło m i ty le  zadowolenia, co 
chłodzenie m ie jsc pracy zasło
ną wodną. Bo choć nie przynosi 
ono oszczędności . p ieniężnych, 
to jednak  u ła tw ia  pracę setkom 
lu d z i“ .

P om ysł inż. Kapczyńskiego 
w prow adzony jest ju ż  w  w ie lu  
hutach cynkow ych na Śląsku, a 
w  na jb liższym  czasie upo
wszechniony będzie w  ca łym  
k ra ju . Pom ysłem  inż. K apczyń
skiego za in teresow a ły się ró w 
nież przem ysły: h u tn ic tw a  że
laznego i  szklarskiego.

Za opracowanie i w p ro w a 
dzenie zasłony w odnej w  hutach 
cynku, polepszającej w  sposób 
zasadniczy w a ru n k i bezpieczeń
stwa i h ig ie ny  p racy —  inż. 
M ieczysław  K apczyński o trz y 
m a ł n iedawno Nagrodę Pań» 
stwow ą I I I  stopnia.

Radzieccy przyjaciele piszą do załogi budującej 
Fabrykę Samochodów Osobowych na Żeraniu

(f) Załoga budowy wielkich zakładów traktorowych w Miń- 
s"u w Białoruskiej Socjalistycznej Republice Radzieckiej 
Przesłała robotnikom budującym Fabrykę Samochodów Oso
bowych na Żeraniu list, w którym pisze m. in.:

. »Przew idziane w  p lan ie  zada- 
tea rozw o ju  przem ysłu na rok 
J"5 l — czytam y w  liśc ie  —
Przekroczyliśm y ju ż  w  d rug im  
Półroczu 1950 roku. ,W  naszej 
Republice w ybudow ano w ie le  
howych w ie lk ic h  przedsię-> , w *7 W l C I W i b U  j j l Ł t u o n , -

Piorstw  przem ysłow ych, ja k  np. 
Nakłady budow y samochodów, 
teaktorów , lokom ob il, row erów , 
maszyn budow lanych i  w ie le  in 
nych.

La ta  powojenne b y ły  dla na- 
odu radzieckiego okresem n ieu - 
tennego w zrostu dobrobytu, 

fte^d n a sz , cz te rokro tn ie  już. 
P rzeprowadził obniżkę cen na 
P rodukty żywnościowe i a r ty 
s t y  przem ysłowe. W m iastach

i wsiach B ia ło ru sk ie j R e p u b lik i 
rozw inę ło  się na szeroką skalę 
budow n ic tw o m ieszkan iow e“ .

„L u d z ie  radzieccy — czytam y 
da le j w  liśc ie  — oddani ca łko 
w ic ie  poko jow e j pracy ze spo
ko jem  pa trzą  w  przyszłość. W ie
dzą bow iem , że swoją codzien
ną pracą um acn ia ją  potęgę pań
stwa radzieckiego i  p rzyczyn ia 
ją  się do u trw a le n ia  poko ju  na 
ca łym  świecić.

A ng lo -am erykańscy im p e r ia li
ści chc ie liby  św ia t zatopić we 
k rw i- Lecz narody całe j k u l i 
z iem skie j ze Z w iązk iem  Radziec
k im  na czele pod przew odnic
tw em  W ie lk iego Wodza narodu 
radzieckiego Józefa S ta lina , k tó 

rego im ię  stało się sym bolem  
w a lk i o pokój, pokrzyżu ją  zbro
dnicze p lany podżegaczy w o jen 
nych“ .

W  zakończeniu lis tu  robo tn icy  
radzieccy życzą załodze Żeran ia 
dalszych osiągnięć p ro d u k c y j
nych i  dalszych sukcesów w  
walce o socjalizm .

Maszyniści Katowic 
i Tarnowskich Gór 

włączają się do walki 
o oszczędne smarowanie 

parowozów
(Kor. w ł.). — Już ponad 20

parowozów warszawskiego wę
zła ko le jow ego ma założone 
przyrządy do oszczędnego zuży
w ania  smaru, wykonane według 
pom ysłu k o le ja rzy -ra c jo n a liza - 
to ró w  z N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej, w  na jb liższym  
czasie w trysk iw acze  sm aru za
łożone zostaną na w szystkich 
parowozach serii T y -2  i  Ty-45.

Parowozy, k tó re  m a ją  sm aro
wane panw ie  korbow e i  w iąza- 
row e za pośrednictwem  w try -  
skiw aczy — zużyw ają średnio 
o jedną trzecią  sm aru m n ie j 
n iż  dotychczas bez uszczerbku 
dla pracy maszyny.

Z całego k ra ju  na p ływ a ją  na
da] m e ldunk i o w ie lk im  za in te
resowaniu. ja k ie  pom ysł n ie 
m ieckich ko le ja rzy  w zbudz ił 
wśród załóg ko le jow ych . Po m a
szynistach parow ozow ni Łódź 
K a liska , oraz Poznań-To.waro- 
wa, k tó rzy  rozpoczęli ju ż  u sie
bie  p róby  stosowania w try s k i-  
waczy na różnych typach paro
wozów, w łą czy li się do w a lk i
0 oszczędność sm arów, m aszyni
ści z K a to w ic  i  T arnow sk ich  
Gór.

O sta tn io  p rze byw a li w  W a r
szawie delegaci m aszyn istów  z 
D O K P -K a tow ice , k tó rzy  po za
poznaniu się z pom ysłem  ra c jo 
na liza to rsk im  i  ko rzyśc iam i 
dz ięk i n iem u uzysk iw anym i, za
w ieź li do swych parow ozow ni 
ry s u n k i w trysk iw aczy , aby w y 
konać te urządzenia we w ła 
snym  zakresie i  ja k  na jszybcie j 
zastosować na parowozach

_______________  (ks)

Wystawy poświęcone 
Wiekowi Oświecenia 

w Polsce
OD W chwili obecnej w tere

nie zna jdu je  się 6 objazdowych 
wystaw p. n „W ie k  Oświecenia 
w Polsce“ . Jedna w ystaw a, u - 
rządzona w specja lnym  autobu
sie, objeżdża grom ady, P G R -y
1 spółdzie ln ie produkcy jne . Po
zostałe w ys taw y  organizowane 
są w  m iastach pow ia tow ych ze 
szczególnym uw zględn ien iem  o- 
środków  robotn iczych i  wczaso
wych.

C entra lna w ystaw a pod na
zwą „W ie k  Oświecenia w  P o l
sce“  o tw a rta  będzie na jes ien i 
w  M uzeum  N arodow ym  w  W a r
szawie.

Walka o mechanizację na budowie 
to walka o wydajniejszą, lżejszą pracę

Młodzież
ochotniczo ząSasza się 

do bryqaii „SP“
(f) Z całego k ra ju  na p ływ a ją  

m e ldu nk i o ochotniczym  zgła
szaniu się setek m łodzieży na 
I I I  tu rnus  brygad „S P “ , k tó ry  
rozpocznie się w  dn iu  19 bm. 
W  jednym  ty lk o  w o jew ództw ie  
poznańskim  chęć wstąp ien ia  do 
brygad zadeklarow ało 1460 m ło 
dych chłopców i «dziewcząt.

O podjęciu podobnego posta
now ienia donosi m łodzież pow. 
Brzesko w  w oj. k rakow sk im .

P lan 6- le łn i zakłada przeszło
3 ,5 -kro tnv w zrost in w es tyc ji. 
W ymaga to wzrostu w yda jności 
p racy w  bu dow n ic tw ie  o 86 p ro 
cent, w  przec iw nym  bowiem  
w ypadku  za trudn ien ie  w  p rzed
s iębiorstwach budow lano -m on
tażowych m usia łoby w  r. 1955 
zw iększyć się o 530.000 osób po
w yże j zaplanowanego. Rzecz ja 
sna, że tak  w ie lka  ilość do
da tkow o za trudn ionych  ro b o tn i
ków  by łaby nieosiągalna, a więc, 
in n y m i s łow y — przy u trzym a 
n iu  w yda jności pracy na poz io
m ie  r. 1949 — plan 6- le tn i w 
bu dow n ic tw ie  b y łb y  n ie w y k o 
na lny.

Z tego podstawowego s tw ie r
dzenia w jm ik a ją  wskazania 
w prowadzenia w  naszym budo
w n ic tw ie  poważnego postępu 
technicznego.

Mechanizmy zastąpią 
ludzką pracę

Zasadniczym  elem entem  po
stępu technicznego na odcinku 
budow n ic tw a i montażu, ja k  
zresztą i na każdym  in n ym  od - 
c in ku  gospodarczym, jest m e
chanizacja. M n ie j w ięcej p o ło 
wa z te j n ieosiągalnej liczby 
530.000 rob o tn ików , k tó rych  na
leżałoby za trudn ić  w  bu do w n i
c tw ie  przy  u trzym an iu  w y d a j
ności z r. 1949, zostanie zastą
piona m aszynam i — sprzętem 
bu dow lanym  W  ro ku  1955 na
stąp i 7 -k ro tn y  w zrost w artośc i 
sprzętu i m echanizm ów budo
w lanych  w  stosunku do r. 1949.

M echanizacja obejm ie przede 
w szystk im  robo ty  najcięższe i 
na jb a rdz ie j pracochłonne.

I  ta k  —  w  robotach ziem nych 
wzrośnie ona z 23 procent w  r. 
1949 do 47 procent w  r. 1955; 
w  m ieszaniu betonów - *  i  66 
procent do 89 procent; w  p rzy 
go tow aniu  zapraw  — z 32 p ro 
cent do 71 p ro ce n tó w  transp o r
cie po- !ornym  — z 26 procent 
do 65 procent i  w  transporc ie  
p ionow ym  —  z 40 procent do 
90 procent. P rak tyczn ie  w ięc u - 
suniem y ca łkow ic ie  ręczne do
noszenie m a te ria łó w  na wyższe 
kondygnacje.

Jednocześnie wprowadzona
zostanie znaczna ilość u ła tw ia 
jących i  przyspieszających p ra -

Inż. Stefan Pietrusiewicz
W ic e m in is te r  B u d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o

ce ro b o tn ikó w  w y k w a lif ik o w a 
nych, narzędzi zm echanizowa
nych, a m ianow ic ie : maszyny 
do cięcia i gięcia sta li, do ob
ró b k i drzewa, mechanicznego 
tynko w an ia  i  m alow ania, c y k li-  
now ania posadzek itd .

W prowadzenie tak  znacznych 
ilości nowegp, często niedosta
tecznie znanego u nas sprzętu 
i m echanizm ów, wym aga oczy
w iście wyszkolen ia w ie lu  tys ię 
cy opera to rów  sprzętowych i 
m echaników . W ymaga zaznajo
m ien ia  naszych m a js trów , tech
n ików  i in żyn ie rów  z samym 
sprzętem i z m etodam i jego uży 
cia; wym aga masowego up o 
wszechnienia w kadrach b u d o 
w lanych  podstawowych zasad 
w iedzy o sprzęcie budow lanym ,
0 m echan izacji budow nictw a.

Co mówią dotychczasowe 
dane

Jak  obecnie w yg ląda u nas 
w yko rzys tan ie  sprzętu budo
w lanego w  po rów nan iu  ze śre
dn ią m iesięczną rocznego planu 
w ykorzystan ia?

W  ciągu p ierw szych 5 m ie s ię 
cy br. w yko rzys tan ie  koparek 
wszelkiego typu  we wszystkich 
przedsiębiorstwach M in is te rs tw a  
B udow n ic tw a  Przem ysłowego 
w yn ios ło  średnio 69 procent, 
w zrasta jąc z 39,2 procent w  lu 
tym  br. do 89 procent w  m aju
1 przekraczając 100 procent w 
czerwcu br. W  ub. r. średnie 
w yko rzystan ie  tychże koparek 
w  przedsiębiorstwach M in is te r
stwa B ud ow n ic tw a  w ynos iło  53 
procent.

W ykorzystan ie  spychaczy za 
5 m iesięcy br. w ynosi średnio 
162 procent, w zrasta jąc - z 106 
procent w  styczniu b r. do 200 
procent w  m aju.

L iczby  te w skazują stałą po
praw ę w yko rzys tan ia  sprzętu — 
poprawę jednak n iezadow ala ją
cą np. w  koparkach, lokom o- 
tyw kach , be ton iarkach , ko m p re 
sorach.

Średnie bow iem  liczby nie
wszystko m ówią. Dopiero ana
lizu ją c  pracę poszczególnych 
przedsięb iorstw  i  poszczegól - 
nych budów, można s tw ie rdz ić

ja k  dalecy jesteśm y od w łaśc i
wego i m ożliwego w yko rzys ta 
nia  sprzętu.

Bezsprzecznie, najlepsze wy
korzystan ie  sprzętu jes t na b u 
dow ie Nowej H u ty , gdzie w 
czerwcu br. ko p a rk i w y k o rz y 
stane b y ły  w  268 procentach 
przy 2,5 zm ianow ym  za trudn ie 
niu, spychacze w  445 procen
tach przy 2,9 zm ianow ym  za
trudn ien iu .

Tymczasem w  tym  samym o- 
kresie Zjednoczenie K ie leck ie  
w yko rzys tyw a ło  swoje kopark i 
w 52 procentach przy n iepełnym  
za trudn ien iu  r.a 1 zmianę i przy 
fak tycznym  w yko rzystan iu  za 
ledw ie 61 procent czasu jednej 
zm iany. Jeszcze gorzej w y k o 
rzys tyw a ło  to Z jednoczenie spy
chacze i lo ko m o tyw k i (52 pro 
cent), nie za trudn ia jąc  ich ca ł
kow ic ie  naw et na jedne j zm ia
nie.

W  niedostatecznym  stopniu 
rów nież w yko rzys tu je  sprzęt 
Zjednoczenie Robót Specja lnych 
N r. 6 oraz W arszawskie Z je d n o 
czenie B udow n ic tw a  P rzem ysło
wego N r 1 i W arszawskie Z je d 
noczenie B udow n ic tw a  P rzem y
słowego N r 3.

Źródła niedociągnięć
Czego te p rzyk ład y  dowodzą’
Z jedne j s trony dowodzą one 

is tn ien ia  o lb rzym ich  rezerw, ja 
k ie  tk w ią  jeszcze w  m ożliw o
ściach w yko rzystan ia  sprzętu 
p rzy  prze jściu na 2,5 zm ianową 
pracę (przy po łow ie zm iany, po
święconej konse rw ac ji sprzętu). 
Z d ru g ie j s trony zaś — św iad 
czą one o n iew łaśc iw e j jeszcze 
pracy g łów nych m echan ików  w  
w ie lu  Zjednoczeniach. ___

Znane są w yp ad k i n iew łaśc i
wego ustaw ien ia  zespołów 
sprzętowych, szczególnie w 
sprzęcie do robót ziem nych. I 
ta k  — staw ia się często koparkę 
na zbyt m a łym  froncie  pracy, 
a jednocześnie b ra k  jes t k o p a r
k i na znacznie w iększych ro b o 
tach, gdzie pracują ręcznie ko 
pacze. S taw ia się n ierąz k o p a r
k i, n ie zapew nia jąc im  dos ta 
tecznej ilośc i zm echanizowa
nych środków  transportow ych, 
w  rezu ltacie  koparka czeka na

Pod opieką instruktora - murarza

„Orbis“ stirzrdiłje TliRF'' W : i,
b iie iy  nu imprezy

„łrtosu“
(f) „O rb is “  zaw arł um owę z 

„A rto se m “ , na podstaw ie k tó re j 
od dn ia 1 s ie rpn ia br. prowadzi 
przedsprzedaż b ile tó w  na im 
prezy artystyczne.

Przedsprzedaż prowadzą p la 
ców k i „O rb isu “  w  W arszawie, 
K rakow ie , Poznaniu, Szczecinie. 
Gdańsku. Katow icach, W roc ła 
w iu , Bydgoszczy, Łodzi, L u b l i
nie, B ia łym stoku , O lsztynie, 
K ie lcach, Opolu, Z ie lone j Gó
rze, K osza lin ie  i  Częstochowie.

JL" ' ‘ s'.~  ?

P rzy budow ie N ow e j H u ty  p racu ją  ju na cy  99 ochotniczej brygady szko len iow ej SP. Na 
zd jęc iu : junacy  te j brygady w  czasie p racy pod opieką in s tru k to ra  m urarsk iego  —  B ole-

sława Banąchowicza  F o to  c a f  — ja io c h o w s k i

podstaw ianie wagonów czy sa
mochodów.

Często na k ró tk ie  przewozy 
u robku  daje się w y w ro tk i sa
mochodowe, a jednocześnia 
przy w ie lo k ilo m e trow ych  prze
wozach stosuje się znacznie po
w o ln ie jszy transp o rt: parowoza
m i w ąsko to row ym i. W p ie rw 
szym w ypadku — niedostatecz
ne w yko rzystan ie  w yw ro tek , w  
d rug im  — koparek.

Jak  dotychczas, n ie  w ie le  je 
szcze budów posiada p lany prac 
sprzętu. Pow oduje to dodatko
we przerzuty mas ziem nych 1 
konieczność ciągłego przesuwa
nia koparek oraz s tra ty  znacz
nej części ich wydajności.

D rug im  niedostatecznie jesz
cze opanowanym  przez g łów 
nych m echaników  zagadnieniem, 
jest b rak p lanowania rem on
tów : w  w yn iku  powoduje ta  
eksploatację sprzętu aż do jego 
poważniejszego uszkodzenia i 
„w yp ad an ie “  z pracy na d ług ie  
okresy.

Trzeba s tw ie rdz ić  ponadto, że 
rem onty sprzętu przeciągają się 
zbyt długo. W praw dzie w ie lką  
trudność stanow i często b ra k  
części zapasowych, przede wszy
s tk im  dla sprzętu starego, n ie 
m nie j i na tym  odcinku nie 
wprowadza się w  dostatecznie 
szybkim  czasie doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego. S tosow a
nie m e ta liza c ji na tryskow e j do 
napraw  sprzętu zostało u nas 
dopiero zapoczątkowane, a szyb
kościowe skraw an ie w  bazach 
rem ontow ych — dopiero posta
w ione ja ko  zadanie do w p ro 
wadzenia.

Tednocześnie notowane są 
fa k ty  u k ry w a n ia  lu b  p rze trzy 
m yw an ia  sprzętu przez poszcze
gólne budów y czy zjednoczenia, 
co spraw ia, że na innych  od
cinkach pow sta ją  b ra k i; powo
du je to także znacznie m niejsze 
w yko rzystan ie  is tn ie jące j p u li 
sprzętu.

Wykorzystać wszystkie 
możliwości

Te wszystkie b łędy i  niedo
ciągnięcia w skazują na koniecz
ność rad yka lne j zm iany nasta
w ien ia  g łów nych m echan i
ków  i k ie ro w n ic tw  przedsię
b io rs tw  do spraw y sprzętu. O - 
bok no rm a lnych  narad budo
w lanych , na k tó rych  należy a - 
na lizow ać rów nież pracę sprzę
tu, pow in ny  być organizowane 
narady opera to rów  sprzętowych 
budowy, zarządu budowlanego, 
czy zjednoczenia.

Obok p lanów  m echanizacji 1 
pracy sprzętu na budowie, po
w in n y  być sporządzane w  je d 
nostkach technicznych p lany 
pracy sprzętu ciężkiego i śred
niego w  ram ach zarządów bu 
dow lanych i zjednoczeń, z te r 
m inarzam i użycia j ukończenia 
pracy na danej budow ie i  p rze j
ścia na następną.

W ykonanie tych obow iązu ją
cych zasad m usi być k o n tro lo 
wane nie ty lk o  przez ad m in i
strację, ale i przez rady zakła
dowe j organizacje pa rty jne . 
W alka bow iem  o w ykonan ie  
p lanu pracy i o w yda jność 
sprzętu — to część w a lk i o w y 
konan ie p lanu budow y; to pod
staw ow y czynn ik  wzrostu w y 
dajności pracy na budow ie i  
obniżenia je j kosztów.

Doświadczenia budow nictw a w  
Z w iązku  Radzieckim  uczą, że 
osiągana przez nas i w z ra s ta ją 
ca wydajność pracy sprzętu da
leka jest jeszcze od m ożliw e j 
do osiągnięcia. Doświadczenia 
te: wzorowa organizacja pracy 
* rem ontów  sprzętu, m aksy
m alne jego w yko rzystan ie  — 
pow inn iśm y ju ż  w  na jb liższym  
czasie przenieść do naszego bu 
dow n ictw a, aby przyspieszyć 
w ykonan ie  stojących przed na
m i zad a il

O T A N I Ą  U S Ł U G Ę

Wycieczka belgijskich działaczy 
ruchu pokoju w Łodzi

W) W  Łodzi b a w iła  k ilk u n a s to 
osobowa wycieczka be lg ijsk ich  
?zia łaczy ruchu  poko ju  z w ice
przewodniczącym  Belg ijsk iego 
iL rm ite tu  O brońców  Pokoju 
“ fouersem  oraz profesorem

U n iw e rsy te tu  Brukse lskiego 
Bourgeois na czele.

Goście zw iedz ili szereg łódź -  
k ich  zakładów  pracy, P o litech 
n ikę  Łódzką oraz nowowznoszo- 
ne osiedla m ieszkaniowe.

Związkoucy francuscy w Krakowie
(£) W  dniach 14 i 15 bm. prze-

b:

delegacja  zw iązkow ców
cbskich.

fra n  -

Goście, po zw iedzeniu W a
w e lu  i  zabytków  m iasta, uda li 
się do N ow ej H u ty .

W drug im  dn iu  swego pobytu 
goście zw iedz ili O święcim .

Z kraju w kilku wierszach
S t O Ł IC A  O B J Ę Ł A  P A T ltO N A T  

**A U  M /S  „W A R S Z A W A "  
ct|h  Z a ło g a  M /S  „W a rs z a w a “  z w ró - 
{ j  ® się  do P re z y d iu m  M ie js k ie j 
£ ay  N a ro d o w e j m . s t. W a rs z a w y  
Utat£?Śbą o o b ję c ie  p a tro n a tu  nad 
j er,ttClern p rzez  m ia s to  W arszaw ę.

c z ło n k o w ie  z a ło g i 
3 la  k  *i se rdeczne  p o z d ro w ie n ia  
**ad b u d o w nicz.ych  s to lic y . S to łeczna  

. N a ro d o w a  w  o d p o w ie d z i do 
*§od§1 M/S » .W arszawa“  w y ra z iła  

na o b ję c ie  p a tro n a tu .

W y n i k i  k o n k u r s u  
N a  k o r e s p o n d e n c j ę

R O B O T N IC Z Ą
^  - ¡^ a k o w s k a  ro z g ło ś n ia  „P o ls k ie -  
k u r s i ia d ia  * o g ło s iła  w y n ik i  k o n -  
l-obot ,2a n a -iIe Psza k o re s p o n d e n c ję  
i r ia f  .3 -  Sąd k o n k u rs o w y  p rz y - 
Qo\vn ° §ó le m  22 n a g ro d y  m . in . bu- 
S pó łd t^Zym  N o w e j H u ty  i cz ło n k o m  
Bzą Zleln l  p ro d u k c y jn y c h . P ie rw -  
*Uka la S rodę w  p o s ta c i ra d io o d b io r -  

J d y m a ła - '  S ta n is ła w a  W o lska  
Łów  L? o ro d u k c y in e j Lob -

w  P ow . o lk u s k im . D ru g ą  n a 

g ro d ę  o trz y m a ł Z b ig n ie w  S ta rz a k  
— ś lusa rz  z N o w e j H u ty .

O B R A D Y  K O R E S P O N D E N T Ó W  
M Ł O D Z IE Ż O W Y C H  

W O J. B Y D G O S K IE G O
(f)  W  B yd g o s z c z y  o d b y ła  s ię  k o n 

fe re n c ja  200 k o re s p o n d e n tó w  m ło  - 
d z ie ż o w y c h  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ , 
„G a z e ty  P o m o rs k ie j“ , I lu s tro w a n e g o  
K u r ie ra  P o ls k ie g o “ , P o m o rs k ie j R oz
g ło śn i „P o ls k ie g o  R a d ia “ .

W  u c h w a lo n e j r e z o lu c ji  m ło d z i 
k o re s p o n d e n c i p o s ta n o w ili m . in  p o 
p rzez  s y s te m a ty c z n e  s z k o le n ie  p o d 
n o s ić  s w ó j p o z io m  id e o lo g ic z n y , 
w a lc z y ć  o ja k  n a jw y ż s z ą  w y d a jn o ś ć  
p ra c y , o da lsza  o b n iż k ę  k o sz tó w  
w ła s n y c h  i .  u p o w s z e c h n ie n ie  p rzo  - 
d u ją c y c h  d ośw ia dcze ń  ra d z ie c k ic h .

W ś r 'J  b u rz l iw y c h  o k la s k ó w  m ło 
d z i k o re s p o n d e n c i u c h w a l i l i  te k s t 
l is tó w  do  P re z y d e n ta  R P B o le s ła w a  
B ie ru ta , do re d a k c j i  „K o m s o m o l - 
s k ie j P ra w d y “  o raz  tre ść  depeszy 
do  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d y c h  
B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w B e r lin ie .

Tow. S -k i p racu je  w  M in i
s terstw ie  B udow n ic tw a , żona 
jego jest k ie ro w n ik ie m  O ddzia
łu  w  fabryce odzieżowej. Dzie
ci w  szkole. Rodzice pochłon ię
ci są ca ły dzień pracą zaw odo
wą i  społeczną. Rzecz jasna 
że prowadzenie gospodarstwa 
domowego w  tych w a runkach  
napo tyka na pewne k ło po ty  
D latego też ob. S -k i przeczy
tawszy w  gazecie w zm iankę 
o spó łdzie ln iach usługowych 
pom ocy dom ow ej, postano
w i ł zadzwonić i poprosić o 
usługę, ko n k re tn ie  o sprzą tn ię
cie, choćby raz w  tygodn iu , 
jego 3-izbowego m ieszkania.

N ieste ty ob. S -k i n ie  skorzy
sta ł z usług spółdzie ln i. Ażeby 
zaś rezygnację tę uzasadnić — 
w ystarczy zapoznać się z ra 
chunkiem , k tó ry  spółdzie ln ia 
usługowa pomocy dom owej w y 
staw ia za w ykonan ie  pow ie rzo
nych sobie czynności.

A  w ięc: jedna godzina sprzą
tan ia kosztu je  zł 6. M ycie  okien 
oddzie ln ie oko io zi 25 od dużego 
okna. O ddzie ln ie  zi 7 za każde 
40 m in u t trzepania dyw anów

Po zapoznaniu się z rachun
k iem  ob. S -k i pyta i nie bez ra 
c ji, kogo by w łaśc iw ie  należało 
przetrzepać, jeżeli za je dn o ra 
zowe sprzątnięcie niedużego 
m ieszkania trzeba zapłacić oko
ło 100 zł.

W listach nadchodzących do 
redakc ji raz po raz wraca za
gadnienie wygórowanych cen, 
pobieranych za usługi przez 
pu n k ty  spółdzielcze

C zyteln iczka z W arszawy za 
naprawę kuchenki e lek tryczne j 
zapłaciła w punkcie usługowym  
na Bagnie zł 28.50 (nowa ku 
chenka kosztu je 37.50)

Inny czyte ln ik . Konieczny 
Jan z m iejscowości Dąbki, pisze 
o podwyższonych kosztach u- 
sług szewskich, zegarm istrzow 
skich i fryz je rsk ich  w  swoim  
m iasteczku.

S łowem  za drogo. Za drogo 
p łac im y za us ług i w  w ie lu  dzie
dzinach spółdzielczości, a spe
c ja ln ie  w  punktach odzieżowych 
(mowa o przeróbkach), eiektro-r 
technicznych, pomocy dom owej 
i innych.

C harakterystyczne, że spół
dz ie ln ie  pobierające zbyt w y 
sokie op ła ty  za usługę, są jedno
cześnie z regu ły  nierentowne. 
W ygórow ane op ła ty  sygnalizu ją  
tu zazwyczaj chory organizm  
— źle zorganizow any i n ieod
pow iedn io  ustaw iony pu nk t u - 
sługowy.

— Usługa, je że li ma rzeczy-, 
w iście  spełn ić swoją rolę, u - 
spraw n ić try b y  gospodarstwa 
domowego — m usi być przede 
w szystk im  dostępna, tan ia  — 
pisze ob. S -k i.

Zwiększyć cenę, czy 
zwiększyć wysiłek

Jak ksz ta łtu je  się je.i koszt?
Koszt usługi, czynności w y 

b itn ie  pracochłonnej, ksz ta łtu je  
przede w szystk im  robocizna 
Decyduje więc w ydajność p ra
cy praż tzw. na rzut a d m in is tra 
c y jn y  — ilość zatrudnionego 
personelu adm in is tracy jnego w 
stosunku do p racow n ików  pro
du kcy jnych . t j.  w ykonu jących 
usługę.

Następnym  elem entem  jest 
m a te ria ł: a więc oszczędne zu
życie surowca.

Zw iększyć koszt us ług i, czy 
zw iększyć w ys iłek  w k ie ru n ku  
ograniczenia narzutów  ad m in i
s tracy jnych . w k ie run ku  usta
len ia  norm  m ateria łow ych , sło
wem w k ie ru n ku  ograniczenia 
kosztów w łasnych K ry ć  b rak i 
organizacyjne, nieudolność i o- 
bojętność wobec codziennych 
bolączek człow ieka pracy — 
w yp isyw aniem  wysokiego , ra 
chunku, czy m ob ilizow ać k ie -

W. Skulska

ro w n ic tw o  zakładu, organizację 
p a rty jn ą , ca ły personel w  w a l
ce o zmniejszenie każdej pozy
c ji, każdego elem entu, z k tó re 
go gmach zby t w ygórow anej 
ceny jest zbudowany. ‘

Jeżeli chcemy operować p rzy
k ładam i, to  trzeba powiedzieć, 
że fa łszyw ą, n iew łaśc iw ą  drogę 
w yb ra ła  p ra ln ia  warszawska 
„H ig ie n a “ , k tó ra  n ie  zwiększa
jąc  przepustowości, n iepom ie r
nie obrosła... u rzędn ikam i i roz
budowaną ekspedycją. N ie trze 
ba chyba dodawać, że zakład 
ten je s t n ie ren tow ny, de ficy to 
wy.

W łaściwą drogą w  k ie run ku
zdrowej i rac jona lne j gospodar
k i zm ierza spółdzie ln ia w a r
szawska „S o lida rność“ . Spół
dzie ln ia . o k tó re j mowa. była 
w  1949 roku n ierentow na, „c ie 
szyła“  się złą op in ią  i  op in ia  ta 
by ła  w ie lce uzasadniona.

Dziś spółdzie ln ia dysponuje 40 
punktam i. Jej rentowność od 
ubiegłego roku  wzrosła d w u 
kro tn ie .

Jak zmiana ta została doko
nana?

Otóż k ie ro w n ic tw o  spó łdzie l
n i zanalizowało zasadnicze ele
m enty ceny: surow iec i robo
ciznę. Jeżeli chodzi o surowce, 
w ys iłek  załogi poszedł w k ie 
runku  pracy w yłącznie na od
padach (25 procent kosztów w 
stosunku do metrażu).

W następnej fazie zanalizo
wano skład personelu. Okazało 
się. że tzw  przyjem cy. to zna
czy urzędnicy-szewcy. k tórzy  
za jm ow a li się ty lk o  i wyłącznie 
przy jm ow an iem  zamówień mo
gą św ie tn ie  łączyć stanowisko 
urzędn ika z produkcją. A więc 
w m ałych punktach u rzę dn ik - 
szewc.

W k rok  za ograniczeniem  na
rzu tów  ad m in is tra cy jn ych  po

szło usta len ie  norm  i w  następ
stw ie w zrost w ydajności.

Koniunktura czy kalkulacja
Jeżeli m ożemy m ów ić o p la 

now aniu  kosztów w  „S o lid a r
ności“ . czy w  innych  spółdzie l
niach szewskich — to  w  w ie lu  
innych  dziedzinach trudn o  by 
łoby w  ogóle przeprow adzić ja 
k ą k o lw ie k  ocenę. Po prostu 
tru d n o  je s |  m ów ić o kosztach, 
o w ysok ie j, czy n isk ie j cenie, 
tam  gdzie nie jest ona ustaloną, 
lub  tam  gdzie je j wysokość me 
w ie le  ma wspólnego ż kosztem 
w łasnym , czy ka lku la c ją . Jak 
się bow iem  okazuje, w  n ie k tó 
rych  branżach usługowych 
w spó łczynn ik iem  przy usta lan iu  
ceny jest nie ty lk o  robocizna, 
surow iec, czy p lanowany zysk 
(akum ulacja ), ale po p rostu ... 
m iejscowość, w  k tó re j dana 
spółdzie ln ia się zna jdu je  — tżw, 
strefa.

S tre fy  n ie  m aja n ic wspólne
go z ocena k w a lif ik a c ji rzem ie
ś ln ików , za trudn ionych w  spół
dzie ln i. K w r ,: fik a c je  bowiem  
pracow n ików  określa kategoria

S tre fy , d rug ie  sito — to po 
prostu usta lenie ceny usług i w 
zależności od popytu k lie n tó w  i 
podaż fachowców, od tru d n o 
ści loka low ych  i stopy zarobko
we' ludności

T "  gra popytu i podaży, gra 
typow a dla gosnodarki k a p ita li
stycznej. w yda je  sie wysoce 
ni daściwa w  uspołecznionym  
sekto r spółdzielczym.

Czy strefa może decydować o 
canie usługi?

Na pewno nie. Za to  w a ru n k i 
is tn ie jące w  danej m iejscowości 
muszą m ieć w p ływ . muszą 
kszta łtow ać form ę, w  ja k ie j u- 
sług,- m ieszkańcom danego tere
nu ma bvć „podana“ .

To przystosowanie fo rm y  u - 
s ług i do rea lnych potrzeb terenu 
może i pow inno zagwarantow ać 
rentowność zakładu.

N ie idzie po te j l in ii ,  a w ięc 
m usi prow adzić n ierentow ną go
spodarkę spółdzie ln ia szewska 
w  Sochaczewie, k tó ra  u tw o rzy 
ła p u n k t usługowy w m ałe j o- 
sadzie (Brzozów), za trudn ia jąc  w  
n im  3 czewców. O bro ty  zakła
du wynoszą ok. 2.000 zł m iesię
cznie. Jasne, że tego rodza ju  
m artw a placówka jest ku lą  u 
nogi spółdzie ln i sochaczewskiej

C z" należy wobec powyższego 
zakład zlikw idow ać?

N ic podobnego. Trzeba ty lko , 
zarówno w arszta t szewski w  
Brzozowie, ja k  i w ie le  innych 
w łaśc iw ie  w  teren ie ustaw ić. I 
tak w  Brzozowie nie ma w p ra w 
dzie m iejsca na rozbudowa
ną spółdzielnie szewską, jest 
za to zapotrzebowanie na 
pu nk t w ie lobranżow y, k tó ry  
za trudn i szewca (jednego) i 
m eialowca, k raw cow ą i  s to la 
rz '

B ra k  jest k lie n tó w  w  punkcie  
usługowym  m eta low ym  przy ul. 
G rzybow skie j (u lica niezamiesz
kała), za to znalazłoby sie aż 
nadto zamówień na zam ki i k lu 
czyki w punkcie przy osiedlu 
M łyn ow sk im  czy M uranow skim .

Marnotrawstwo, na które 
nie ma miejsca

Na drodze do potanien ia u - 
s łu ^ i staje jeszcze leden w róg ' 
m arno* w stw o Nie meże go 
b y A w gospodarce socjalistycz 
nej N ie sta? nas na rozrzutność 
tam  gdzie obow iązyw ać musi 
m ożliw ie  skrom na i oszczędna 
gospodarka.

N ie może sie do te j zasady 
p rz jkon ać  Centrala Przemysłu 
L- dowego i A rtystycznego 
C P L iA  dysDonuie w nraw dzie  w

całym  k ra ju  ty lk o  6 pu n k ta m i
us ługow ym i (odzieżowym i), za 
to posiada własne naukow e la 
bo ra to rium .

W  labo ra to rium , k tó re  staw ia 
sobie za zadanie powiązać n u r-  
t /  sztuk i ludow e j z szyciem o- 
k ry ć  i sukien dla ludu  pracy —  
p racu ją  trzy  wysoko k w a lif ik o 
wane kraw cow e i oko ło 30 po
mocnic.

Jest to obsada dla k ilk u  dobrze 
ytyposażonych punk tów  usługo
wych. n ie  m ów iąc ju ż  o lo ka 
lach i środkach, k tó re  pochła
nia ten eksperym ent. E kspery
m ent zresztą względnej w artośc i 
jako. że w ielce jest w ą tp liw e , 
czy chcemy rzeczyw iście praco
w n ika  um ysłowego i rob o tn ika  
ubrać w  żupan. a robotn ice w  
korcosznik i ciasny gorsecik.

Wvda.je się. że przede wszyst
k im  chcemy ubierać sip tan io  l  
wygodnie M ;eć m ożliwość prze
rob ienia tan io  i szybko suk ien k i 
i •»arnituru, ¿reperowania żelaz
ka ■' stoiu. p ióra wiecznego i  
dziecinnego wózka.

W  tym  k ie run ku  zmierza p ra l
nia CSP („R o b o tn ik “ ) w W ar
szawie P ra ln ia  ta po w p row a
dzeniu akordu, zw iększyła decy 
au jaco wydajność pracy. W pro
wadzono w  zakładzie oszczędną 
gospodarkę surowcem. Z w ię k 
szono przepustowość.

V rezultacie ograniczenia ko
sztów w łasnych obniżono dw u 
k ro tn ie  cenę usług i Np pranie 
ubran ia m eririego z 32 zł do 30, 
a obecnie do 27 zł.

Tą drogą, drogą stałego
zm niejszania kosztów w łas
nych a przez to samo obniżania 
ceny usługi, musi kroczyć spół
dzielczość usługowa, k tó re j k ie 
row n ic tw o , t.zn centra le, zbyt 
mało dotychczas k o n tro lu ją  i  
k ie ru ją  p o lityka  cen podległych 
sobie snńldzieini.
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C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą
Trudno oderwać się od biurek 

w Okręgowym Zarządzie ZZ Metalowców
O kręgow y Zarząd Zw iązku 

M e ta low ców  w  W arszawie o- 
p ie ku je  się Zakładam i A -5  na 
G rochów ie. Praca ta ogranicza 
się jednak do sporadycznych 
■wypadów n fabrykę.

W  k w ie tn iu  br. przyszedł in 
s tru k to r  z O kręgu, by przepro
w adz ić  w vb ory  do Rady Z ak ła 
dowej. Potem przez trzy  m ie
siące nikogo nie było.

17 lipca b r z ja w iła  się in 
s tru k to rk a  tow. H a jk iew icz , 
k tó ra  wpadła do Rady Z a k ła 
dow ej, zaw oła ła : „część tow a
rzysze. ja k  wam  idzie praca", 
zare jestrow ała, że Rada Z a k ła 
dowa w  fabryce A -5  nie ma a- 
n i kalendarza zebrań, ani p la 
nu  pracy na m iesiąc lip iec, a- 
n i  zeszytów do pism  w ycho
dzących i przychodzących i  po
szła.

Czy O kręgow y Zarząd Z w iąz
k u  M eta low ców  wie, ja k  w y 

gląda praca in s tru k to ra , skoro 
nadal odbyw a się ona „s ty lem  
w ypadow ym " i ogranicza się do 
re je s tra c ji faktów ?

I  sekretarz o rgan izac ji p a r
ty jn e j orąz przewodniczący Ra
dy Z ak ładow ej fa b ry k i A -5  po
je cha li do okręgowego zarządu 
zw iązku i  popros ili tow. Szy
m ańskiego — k ie ro w n ika  w y 
dzia łu  organizacyjnego, aby do
pomógł Radzie Z ak ładow ej w 
pracy. Tow. Szym ański obiecał, 
że przy jdz ie  do fa b ry k i 6 s ie r
pn ia i przekaże na m ie jscu od
pow iednie in s tru kc je . Skończy
ło  się jednak na obiecankach.

A  m v uważam y, że na tym  
'sie skończyć nie pow inno. Że 
opieka Okręgowego Zarządu 
Z w iązku  M eta low ców  nad fa 
b ry k ą  A -5  pow inna wyg lądać 
zupełnie inaczej.

M IE C Z Y S Ł A W  K R Ó L
W arszawa —  G rochów

0 wędrówkach przez biura 
Warszawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej

W  dn iu  6 s ie rpn ia  br. u d a li
śm y się w raz z przewodniczą
cym  Prezyd ium  G m inne j Ra
dy Narodowej w  Kam pinosie 
do P rezyd ium  W arszaw skie j 
W o jew ódzk ie j Rady Narodowej 
aby za ła tw ić  pewne sprawy, 
k tó ry c h  nie m ogliśm y u regu lo
w ać na swoim  terenie. Spraw y 
te b y ły  i  są n iecierpiace zw ło 
k i.

Ogłoszenie w  P rezyd ium  PRN 
w  Sochaczewie głosi, że człon
kow ie  P rezyd ium  W W RN p rzy j 
m u ją  każdego tygodnia w  po
n ied z ia łk i. W  m yśl tego u d a li
śm y sie do W arszawy.

W  P rezyd ium  W arszaw skie j 
W o jew ódzk ie j Rady Narodowej 
na pierw szym  p iętrze w is i na
stępujące ogłoszenie. „Podaje 
się do wiadom ości, że celem u - 
m oż liw ien ia  ludności p racującej 
za ła tw ien ia  skarg i  zażaleń, 
P rezyd ium  W W RN p rzy jm u je  
in te resan tów  codziennie w  godz. 
urzędow ych od godz. 8.30. do 
15.30 w  poko ju  N r 203 drugie 
p ię tro , ponadto we w to rk i i  
p ią tk i godz. 15 do 19.“

U da liśm y się w ięc do poko
ju  N r 203. Już na ko ry ta rzu  
w oźny odebrał od nas delega
c ję  służbowa i poszedł do kan 
ce la rii. Po c h w ili urzędniczka 
k a n ce la rii P rezyd ium  w p row a
dz iła  nas do kan ce la rii k ie ro w 
n ika . w ydz ia łu  ogólnego, k tó ry  
ja ko b y  pow in ien nasze spraw y 
za ła tw ić. W  kan ce la rii o trz y 
m a liśm y  odpowiedź, że k ie ro w 

n ik  jes t za ję ty. Po pew nym  cza
sie ja k iś  u rzędn ik kance la rii 
k ie ro w n ik a  sk ie row a ł nas do 
kan ce la rii ogólnej.

I  tak  rozpoczęła się nasza 
w ędrówka. T rudno  ją  opisać. Z 
re fe ra tu  do re fe ra tu , z pokoju 
do pokoju, z p ię tra  na p iętro, 
od u rzędn ika  do urzędn ika. A  
nawet zna leź li sie i  tacy, k tó 
rzy k ie ro w a li nas do M in is te r
stwa R o ln ic tw a  na ul. N ow o
grodzką. Wreszcie uda liśm y się 
do re fe ra tu  skarg i zażaleń, k tó  
ry  nas odesłał znów do poko ju  
n r  203.

U rzędniczka z pok. N r 203 o- 
św iadczyła, że obecnie je s t po
siedzenie P rezyd ium  i członko
w ie  P rezyd ium  żadnych in te re 
santów nie p rz y jm u ją , a zresztą 
dziś poniedzia łek, dzień we
w nętrzny i  in te resan tów  Pre
zyd ium  nie p rzy jm u je , tw ie r 
dząc jednocześnie, że ogłosze
nie tak ie  w is i na I-p ię trze .

G dy odrzekliśm y, że ogłosze
nie  zapow iada coś wręcz prze
ciwnego. co poparła k ie row n icz 
ka re fe ra tu  skarg i  zażaleń, m i
la panienka spod N r 203 zeszła 
z nam i na pierwsze p ię tro  prze
czyta ła ogłoszenie, pow iedzia ła 
„o m y łk a “ i  poszła na górę.

W ten sposób s trac iliśm y  
dzień i nie za ła tw iliśm y  żad
nej spraw y i  n ie  dow iedz ie li
śmy się naw e t czy i k ie dy  m o
żemy być za ła tw ien i.

J A N  K O B E R
Gm. K om . PZPR — K am pinos

Siadem  l is tów  naszych c zy te ln ików

Nowe kierownictwo będzie oszczędnie 
gospodarować materiałem budowlanym

5 czerwca br. zam ieściliśm y 
w  155 numerze „T ry b u n *  L u 
d u " a r ty k u ł Roberta W adrzy- 
ka, pt. „Skończyć z m a rn o tra 
w ien iem  m ate ria łó w  budow la 
n y c h “ . W a rty k u le  tvm  au tor 
zw ra ca ł uwagę na m arnow anie 
się dużej ilości zapraw y ty n 
k a rs k ie j p rzy  budow ie  osiedla 
A - l  w  Nowej Hucie.

Obecnie o trzym a liśm y w y ja 
śnienie z K om ite tu  W ojewódz

kiego PZPR w  K rako w ie , iż  
sprawa poruszona w  korespon
dencji ob. W ądrzyka była  przed 
m iotem  analizy na zebraniu o r
gan izac ji p a rty jn e j i  g ru p  pa r
ty jnych .

W ybrane osta tn io nowe k ie 
ro w n ic tw o  zobowiązane jes t do 
k o n tro li i  przestrzegania osz
czędności wsze lk ich m a te ria 
łów  budow lanych.

M ilitaryści organizują się w T rizo n ii
B e rlin , w  s ie rpn iu

Podczas, gdy w  B e rlin ie  m i
lio n y  m łodych N iem ców dem on
s tru ją  za pokojem  i p rzy jaźn ią  
narodów, gdy dz ies ią tk i tys ię 
cy m łodzieży z T r iz o n ii p ro te 
s tu ją  p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
zachodnich N iem iec — w  Bonn. 
odbyw ają  się ta jne  kon w e n ty - 
k le  m ilita ry s tó w , m ające na ce
lu  u tw orzen ie  cen tra lne j o rg a 
n izac ji d la  dotychczas luzem 
dzia ła jących jaw nych  oraz ta j
nych stowarzyszeń w o jskow ych

Centralizacja
hitlerowców

N iedawno rozpoczął dz ia ła l
ność po lityczną now y związek 
by łych  zawodowych żo łn ierzy 
W ehrm achtu pod nazwą „D e u t
scher S oldatenbund“ . Na k o n fe 
re n c ji prasow ej w  Bonn, ska rb 
n ik  „S o lda tenbundu“  b y ły  ge
ne ra ł Roehlke, ośw iadczył dz ien
n ikarzom , że „nadszedł czas, aby 
żołnierze niem ieccy zeb ra li się 
pod hasłem ra tow an ia  in teresów  
narodu n iem ieckiego oraz swe
go . honoru". D a w n i bow iem  
żołn ierze — pow iedz ia ł da
le j pre legen t — będą prze
cież trzonem  now e j a rm ii
n iem ieck ie j i  wobec tego
dom agają się udzia łu  w  rozm o
wach Adenauera z w ładzam i 
am erykańsk im i w  spraw ie  p rz y 
szłego W ehrm achtu. „S o lda ten 
bund " jes t zdania  — tw ie rd z i 
Roehlke, — że b y li o fice row ie  
W ehrm achtu, k tó rzy  pośw ięcali 
się zawsze d la  narodu n iem iec
kiego, musza brać czynny udzia ł 
w  życiu  po litycznym  k ra ju " .

Gen. Roehlke p o d k re ś lił p rzy 
tym , że „S o lda tenbund“  jest 
m ilion ow ą  organizacją i  pozo
staje w  sojuszu z in n y m i orga
n izac jam i w o jskow ym i, ja k  np. 
rea k tyw ow any  „S ta h lh e lm “  ( l i 
czy on znowu 120 tys ięcy człon
ków ), „G e lb e r K re is “  w  H am 
burgu  (dawna kaw a le ria ), „Z ie 
lone D ia b ły “  genera łów  Ramc- 
kego i  S tudenta oraz organizacja 
„A fr ik a -K o rp s “ , k ie row ana przez 
generała C rewełla , zastępcy 
m arszałka R om m la podczas kam  
pan ii a fryka ń sk ie j. Ostatecz
nym  celem „S o lda tenbundu“  
jest skom asowanie wszystk ich 
wspom nianych g rup  ■wojsko
w ych w  jedną organizację b y 
łych  kom batantów .

Łącznie z SS
Gen. Roehlke podał rów nież 

do w iadom ości, że obecnie toczą 
się rozm ow y z generałam i SS 
Hauserem  i G jlle  w  spraw ie 
w spó łp racy żo łn ierzy z d y w iz ji 
SS z „S o lda tenbundem “ . W ie lu  
o fice rów  SS dawno ju ż  zresztą 
należy do „S o lda tenbundu“  oraz 
do innych stowarzyszeń w o j
skowych.

„D la  daw nych żo łn ie rzy  SS, 
k tó ry m  nie w o lno  się jeszcze sa
m odzie ln ie organizować  — po
w iedz ia ł gen. Roehlke — m u s i
m y  w yw a lczyć  te same prawa, 
co dla  każdego z nas. O ni bo

(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Pndkowiński

w iem  rów n ież  w a lc z y li za naród  
n iem ieck i". W arto  zaznaczyć, że 
na te j samej kon fe ren c ji praso
w e j w  Bonn Roehlke nie  om ie
szkał podziękować E isenhowero
w i za jego pam iętną dekla rac ję  
fra n k fu rc k ą  o re h a b ilita c ji ho
noru żołnierza h itle row sk iego  
Oświadczenie Adenauera w  pa r
lam encie T r iz o n ii w  te j samej 
spraw ie, zdaniem Roehlkego — 
uznać możną „za ca łk iem  zado
w a la jące ". Również Schumacher 
zapew nił delegację „S o lda ten
bundu“ , że „ w p ły n ie  na zw ią 
z k i zawodowe“  oraz rad y  zak ła 
dowe, aby w yzb y ły  się na p rz y 
szłość dotychczasowych uprze
dzeń wobec by łych  zawodowych  
żo łn ie rzy W ehrm achtu “ .

„S o lda tenbund“ , na którego 
czele stoją a d m ira ł Hansen i 
gen. L inde, w yd a je  w łasne p i
smo „Deutsche Soldaten Z e i
tu n g “  pod redakc ją  byłego m ajo 
ra Som m erfe ld ta , eks-rzecznika 
prasowego h itle row sk iego  szta
bu generalnego. P o lityczn ie  b io 
rąc, na jw iększe w p ły w y  w  „S o l- 
datenbundzie“  posiada sk ra jn ie  
praw icow a p a rtia  „W o ln ych  De
m o k ra tó w “  FD P w icekanclerza 
B luechera, na k tó re j rzecz opto
w a ł o f ic ja ln ie  os ław iony gen. 
M an te u ffe l, w łaśc iw y  in ic ja to r  
scen tra lizow ania wszystk ich do
tychczasowych stowarzyszeń i 
ug rupow ań b y łych  zawodowych 
w o jskow ych.

Pod opieką Adenauera 
i Schumachera —  przeciw 

Polsce
N ależy zaznaczyć, że now y 

„S o lda tenbund“  p rz y jm u je  w  
swoje szeregi n ie  ty lk o  zawodo
w ych żo łn ie rzy, ale w  ogóle 
wszystkich cz łonków  dawnego 
W ehrm achtu przez co staje się 
w ie lką  organ izacją  w o jskow ą, 
a tym  samym poważnym  fa k to 
rem  w  życiu  po litycznym  T r i 
zonii. W icekanclerz B luecher 
coraz częściej staje się rzeczn i
k iem  in te resów  by łych  żo łn ierzy 
n iem ieckich , licząc oczyw iście 
n ie  ty lk o  na ich sym patie, ale 
rów nież na glosy w  now ych 
wyborach. A  chodzi tu ta j o k i l 
ku  m ilion ow ą  rzeszę w y b o r
ców.

FDP jes t zresztą s tronn ic 
tw em  przem ysłow ców  i  k u p 
ców, k tó rzy  nie ża łu j ą an i p ie 
niędzy ani „dob rych  słów “  pod 
adresem by łych  w o jskow ych  i 
generałów. ..Opieką“  nad n im i 
za jm u je  się szczególnie pow o ła 
ne do tego fra n k fu rc k ie  tow a
rzystw o „W irtsch a ftspo litisch e  
G esellschaft", gdzie obok prze
m ysłow ców  i by łych  m in is tró w  
I I I  Rzeszy w spó łp racu ją  gene
ra łow ie  z osta tn ie j w o jn y  D et- 
lefsen, Triessner. oraz Schwep- 
penburg.

Sprzeczności w obozie 
prawicy

Nie trzeba oczyw iście po d 
kreślać, "że g łów nym  punktem

program u „S o lda tenbundu“  jest 
kam pania rew iz jon is tyczna  prze 
c iw  Polsce. „Soldaten Z e itung “  
w a rty k u le  dom agającym  sie 
naszych ziem zachodnich powo
łu je  sie naw et na poparcie 
„pew nych k ó ł po lsk ich“ . Te 
„p o lsk ie " kola — t  > n ik t  inny, 
ja k  reakcja  em igracy jna  wszel
k ich odm ian — od Andersa i 
A rciszewskiego, w yrzeka jących 
sie Szczecina. W roc ław ia  — do 
Ciołkosza i L ipskiego, k n u ją 
cych z rew iz jo n is ta m i spod zna
ku Adenauera i  Schumachera.

Dzia ła lność „S o lda tenbundu“ 
oraz innych  pokrew nych mu u - 
grupow ań m ilita rys tyczn ych  — 
m im o iż organizacje te są zgod
nie z ustawą N r 34 Sojuszn i
czej Rady K o n tro li n ielegalne, 
choć przez w ładze am erykań
skie to le row ane — jest tak  g ło 
śna. i  ta k  na ta rczyw a w  postu
la tach że naw e t ba rdz ie j trzeź
we d z ien n ik i m ieszczańskie ja k  
m onach ijska „Süddeutsche Z e i
tun g “  i  s tu ttg a rcka  „Deutsche 
Z e itung “ , zaczynają w ystępo
wać. przeciw ko nadm iernem u 
„ro z p o lity k o w a n iu  S o ldatenbun
du “ . B iadanie nad zbyt po
chopnym  popuszczaniem cu 
g li h itle ro w s k im  generałom  jest 
ty lk o  jeszcze jednym  objawem  
coraz w iększych sprzeczności w  
obozie k l ik i  w o jenne j zachod
n ich  N iem iec.

„Tylko zbrojenia ratować
mogą przemysł Trizonii“
T łem  te j ja sk ra w e j ru c h li

wości soldateski h itle ro w sk ie j 
jes t znacznie m n ie j widoczna 
zaku lisow a aktyw ność w ie lk ie j 
fina ns je ry . Jej coraz jaw nie jsze 
w ystąp ien ia  są doda tkow ym  
po tw ie rdzen iem  tez „B ia łe j 
K s ię g i“  w ydane j w  NRD na te 
m at odrodzenia im p e ria lizm u  
niem ieckiego.

Prezes Z w ią zku  P rzem ysłu 
N iem ieckiego, o rgan izac ji zrze
szającej baronów  s ta li i  w ę
gla, F r itz  Berg, p o w ró c ił k ilk a  
d n i tem u z podróży do USA, 
przywożąc ze sobą p lan „sana
c j i“  n iem ieckiego przem ysłu. 
P lan ten ma zarazem „p rz e c iw 
dzia łać“  w zrostow i bezrobocia, 
k tó re  nawet zdaniem  schum a- 
cherow skich zw iązków  zawodo
w ych przyb ierze jes ien ią  na sile.

Po rozm owach z p rzedstaw i
c ie lam i rządu am erykańskiego 
w  W aszyngtonie i „gospodar
czym i s fe ram i“  w  N ow ym  J o r
ku, F r itz  Berg z łoży ł ra p o rt 
swoim  patronom  w  K o lo n ii, z 
którego w yn ika , że ty lk o  zw ięk
szone zbro jen ia  mogą zapobiec 
k ryzysow i grożącemu przem y
s łow i n iem ieckiem u w  T rizo n ii. 
Jeżeli przem ysłow cy niem ieccy 
podpiszą odpow iedn ie um ow y 
z am e rykań sk im i fa b ryka n ta m i 
b ron i, zostanie zasadniczo roz
w iązana przede w szystk im  spra

w a surowców, a następnie kw e 
stia finansowa.

„Jeże li nie podpiszemy tak ich  
k o n tra k tó w  — ośw iadczył F r itz  
Berg  — wówczas nie w idzę  
m ożliwości, aby przem ysł nasz 
z a tru d n ił robotni!ców, k tó rych  
trzeba będzie na jes ien i w y rz u 
cić z kopa ln i oraz hut. Jeżeli 
natom iast p rzys tąp im y do pa k 
tu  a tlan tyck iego , wówczas n ie 
przebrane źród ła  surowcowe  
staną się rów nież i  naszym u- 
dzialem , przem ysł zostanie u ra 
towany, a bezrobocie nie bę
dzie w ięce j zm orą na naszym  
horyzoncie".

Od Hitlera do Eisenhowera
F r itz  Berg przyznał, że wza- 

m ian za surowcową pomoc,, 
trzeba będzie oczyw iście zrobić 
A m erykanom  szereg po litycz 
nych lioncesji, przede wszyst
k im  zaś jasno i o tw arc ie  w y 
razić zgodę na dostawy mięsa 
arm atniego. Prezes Berg nie 
om ieszkał dodać, że w span ia ło
m yś ln i. A m eryka n ie  ju ż  teraz 
d a li m u do w ykonan ia  szereg 
ko n tra k tó w  zbro jen iow ych, co 
ma być n ie jako  przynętą przed 
przysz łym  w ie lk im  businessem.

Oczywiście, że F r itz  Berg, 
k tó ry  swego czasu finansow a! 
sz tu rm ów k i H itle ra , z całego 
serca popiera zawarcie um ów  
zbro jen iow ych  z przem ysłem  
am erykańskim . Za jego radą 
Zw iązek N iem ieckiego P rzem y
słu pow o ła ł ju ż  do życia, stały 
ko m ite t koo rdyn acy jn y  i  posta
n o w ił „d la  naw iązan ia łączno
ści“  wysłać,, do A m e ry k i stalą 
reprezentację. T akie  jes t stano
w isko n iem ieck ich  baronów 
przem ysłowych.

Miliony mówią „nie“
A le  ca łk iem  innego zdania są 

nie  ty lk o  masy pracujące, k tó 
re dom agają się p ro d u k c ji po
ko jow e j i  zw iększenia plac. lecz 
naw et poważna część mieszczań- 
sk ie i o p in ii pub liczne j. W p ły 
wowa gazeta m onach ijska 
„Sueddeutsche Z e itung“ , ko 
m entu jąc podżegające do w o j-  
r.y propozycje F ritza  Berga, p i
sze we w stępnym  a rtyku le , że 
„po  raz p ierw szy po w o jn ie  s ły 
szym y ta k  n iepraw dopodobn ie  
jasno, że aby zm nie jszyć sezo
now y p rzyros t bezrobocia, na
leży się zbroić. Trzeba być sza
lonym , aby spodziewać się ja 
kiegoś polepszenia sy tu a c ji go
spodarczej w  w y n ik u  zbro jeń ."

K rop kę  nad „ i “  postaw iła  w 
tych dniach nie  mieszczańska 
cp in ia , ale m łodzież, p rzyb yw a
jąc m im o rep res ji i  osobistego 
niebezpieczeństwa na Z lo t do 
B erlina .

V /łaśc iw e j odpow iedzi podże
gaczom dq now e j w o ln y  -— m a
gnatom  finansow ym  i  soldate- 
sce — udz ie liła  ub. n iedzie li 
n iem iecka m łodzież w  B e rlin ie  
podczas potężnej m an ifes tac ji 
na P lacu M arksa — Engelsa- 
Podobnie ja k  i  m łodzież zresztą 
m ilio n y  lu dz i w  całych N iem 
czech drogę tę ju ż  w yb ra ły .

W  S T O L I C Y

Można i trzeba lepiej wykorzystać sprzęt 
i transport

R oboty rozb ió rkow e oraz 
ziemne na teren ie M arsza łkow 
skie- D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, 
ja k  i  w  ca łym  budow nic tw ie , 
są w ykonyw ane p raw ie  w y 
łącznie przy użyciu maszyn- 
spychaczy, koparek, oraz zespo
łó w  dużych ciężarówek do w y- 
w yw ózk i gruzu. Z jednoczenie 
B W -6 zam awia sprzęt i trans
p o rt w  Zakładach Sprzętu. N ik t 
jednak  nie troszczy się o to. aby 
u ła tw ić  pracę maszyn przez o- 
czyszczenie zw a łów  gruzu z że
laznych belek, ru r  wodociągo
w ych itp . K o p a rk i z trude m  so
bie da ją  radę z ta k im  k łę b o w i
skiem  żelaza, a zdarzają się i 

yp a d k i — ja k  np. ostatn io 
w łaśnie na M D M  — a w a rii m a

szyn, T ru d n y  te ren  powoduj« 
m niejszą w yda jność koparek, 
przestoje samochodów.

Trzeba, aby k ie row n ic tw o  Za' 
k ładów  Sprzętu w spóln ie ze 
zjednoczeniam i gdzie sprzęt nj* 
pracować, zw ró c iły  uwagę na 
sprawę. Racjonalne rozłożeni« 
robót rozb ió rkow ych , oczyszcze
nie gruzu z w iększych belek * 
ru r, prowadzone też zresztą 
przy użyciu sprzętu mechanicz
nego pozw oli w y d a jn ie j praco

wać koparkom , zm niejszy moż
liw ośc i aw arii, z lik w id u je  Prze* 
stoję samochodów, umożliw* 
lepsze w yko rzystan ie , odzyski
wanych w  toku  rozb ió rk i, nie
k tó ry c h  m ateria łów . (s)

K O M U N IK A T  R E K T O R A  PW

R e k to r  P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j 
z a w ia d a m ia  k a n d y d a tó w  na  p ie rw 
szy  r o k  s tu d ió w . że e gz a m in y  
w s te n n e  ro zp o czn ą  s ie  d n ia  25 
s ie rp n ia  b r . o godz. 9-e.i.

O d o p u szcze n iu  do  e gza m in u , 
k a ż d y  z k a n d y d a tó w  o trz y m a  p i 
sem ne z a w ia d o m ie n ie . P o n a d to  od 
d n ia  20 s ie rp n ia  b r . będą u m ie s z 
czone n a  ta b lic y  og łoszeń  w  g m a 
c h u  g łó w n y m  P o li te c h n ik i  l is t y  k a n 
d y d a tó w  d o p u szczo n ych  do e g z a m i
n u .

D la  k a n d y d a tó w  na  W y d z ia ł M e 
c h a n ic z n y  o d b ę d z ie  s ie  z e b ra n ie  in 
fo rm a c y jn e  o k ie ru n k a c h  s tu d ió w  
n a  ty m  W y d z ia le  24 b m . o godz. 16 
w  a u d y to r iu m  P o li te c h n ik i  W a r
s z a w s k ie j ( I I  p ię tro ,  sa la  219).

g o d z i n y '  P R Z Y JĘ Ć  
W  U R Z Ę D Z IE  E W ID E N C J I

P re z y d iu m  S t. R . N . z a w ia d a m ia  
że U rz ą d  E w id e n c ji  L u d n o ś c i od  
14 b m . aż do o d w o ła n ia  z a ła tw ia  
in te re s a n tó w  w y łą c z n ie  w  g o d z i
n a ch  o d  15.30 do 19. W  g od z in ach

ra n n y c h  in te re s a n c i z a ła tw ia n i »i® 
beda.

ZAPISY DO SZKÓŁ TPD

13 s ie rp n ia  b r . ro z p o c z ę ły  sie za* 
p is y  do w s z y s tk ic h  k la s  nowootwie* 
ra n y c h  szkó ł p o d s ta w o w y c h  TPP* 
p rz y  u l.  S ie m ira d z k ie g o  2 (Ź9lAl 
b o rz ) u l.  N o w o lip ie  8. (M uranów  
u l.  Z w y c ię z c ó w  5/7. (Saska. K®P a! 
u l.  W ik to rs k a  72. (M o k o tó w  
s z k o ły  ć w ic z e ń  p rą y  L ic e u m  pe 
d a g o g ic z n y m . .

Z a p is y  do k la s  I-s z y c h  i  na Y®* 
ne m ie js c a  w  in n y c h  k lasach  
b y w a .a  sie w e  w s z y s tk ic h  pozo
s ta ły c h  s z k o ła ch  T P D .

Z a p is y  o d b y w a ia  sie  codzienni®  
W  godz. 10 — 12 i \6 — 18 i  trW 3" 
będą  do k o ń c a  s ie rp n ia  b r.

SPRZEDAŻ ULGOWYCH BILETOM* 
DO KIN

S przedaż in d y w id u a ln y c h  
w y c h  b ile tó w  w  k in a c h  warszaw** 
s k ic h  o d b y w a  sie  w e  w s z y s tk ie  dnj 
na d w a  p ie rw s z e  seanse, t.i. 
godz. 15 i  17 za w y ją tk ie m  s°^ 
b ó t, n ie d z ie l i  d n i św ią te c z n y c h .

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — 

g. 19
N o w y  — „P y g m a lio n "  — g. 19. 
T e a tr  D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  —

„ D w ie  b l iz n y "  i „M a rc o w y  k a w a 
le r "  — ( je d n o a k tó w k i)  — g. 19. 

L e tn i  — „ Z ie lo n y  g i l "  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k "  

— g. 19;
C y rk  n r  7 — u l.  M a rs z a łk o w s k a — 

g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „R o d z in a  S o n n e b ru c - 

k ó w "  — dod. „P rz e g lą d  k u lt u r a ln y "
— g. 15, 17, 19 i  21.

P ra h a  — „R o d z in a  S o n n e b ru c - 
k ó w "  — dod. „P rz e g lą d  k u l t u r a l 
n y "  — g. 15, 17, 19 i  21.

P a lla d iu m  — „Ś lu b  z p rz e s z k o 
d a m i"  — dod . „17 p u łk "  — g. 15, 
17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J u b i le u s z "  — dod. 
„W c z a s y  a k a d e m ic k ie " ,  „ P ły w a 
n ie "  — g. 15. 17, 19 i 21.

S to lic a  — „T rz c in o w e  d z w o n y “  — 
dod. „R z e k a  N e w a "  — g. 15, 17, 19 
i  21.

O ch o ta  — „P o w r ó t  L a s s ie "—g. 15, 
17, 19 i 21.

W —z  — „K r w a w a  V e n d e tta "  — 
g. 15, 17, 19 i  21.

1 M a j — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia "  — dod. „O c h ro n a  osob is ta  
d ró g  o d d e c h o w y c h "  — g. 15, 17, 19 
i  21.

S y re n a  — „S o ie w a k  n ie z n a n y "  — 
g. 15, 17, 19 i  21.

Tęcza  — „O s ta tn i w y s t r z a ł"  — 
dod. „W y ś c ig  k o la rs k i  P ra h a  W a r
szaw a“  — g. 15, 17, 19 i  21.

P o lo n ia  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 
dod. „P ie rw s z y  p lo n "  — g. 15, 18 
i  20. O godz. 22 „M ilc z e n ie  je s t z ło 
te m " .

L o tn ik  — „W e s o łe  k u m o s z k i 
z W in d s o ru "  — dod. „W a lk a  t r w a "
— g. 16, 18 i  20.

r a n r n
18 S IE R P N IA  1951 R. (S O B O TA )
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 n i
5.10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n c e r t  

6.05 P ie ś n i m asow e  i  m u z y k a  lu d 0“* 
w a . 7.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 80 
S e re n a d y . 8.30 ..Z  I I I  ś w ia to w e j
Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P°* 
k ó j w  B e r l in ie " .  8.50 M u z y k a  
to w a . 9.45 In fo rm a c je . 10.15 K o n c e r t  
10.55 „S ta c ja  w  G re a t M id la n d “  ""  
fra g m . p ow . A l. S a x to n a . 11.15 
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  
k o b ie ty " .  12.30 A u d . d la  w s i. 12« 
„N a  s w o js k a  n u tę " .  15.30 A u d . d l9 
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ,  17.00 M u zyk  
ta n e czna . 17.15 ,.Z  k r a ju  i  ze św ’3- 
ta " .  17.45 P o g a d a n ka  d r  Ż a b iń s k i3* 
go. 17.55 „P o ro z m a w ia jm y " .  I 8-0 
K o n c e r t  L a u re a tó w  M ię d z y n a ro d 1’* 
w ego  K o n g re s u  w  d z ie d z in ie  k h *  
tu r y  — tra n sm ., ze Z lo tu  w  B e ri 
n ie . 19.30 N a jc ie k a w s z e  aud. p rz  ̂
szłego ty g o d n ia . 19.45 U tw o ry  korni5* 
p o ls k ic h . 20.25 ..Z  I I I  Ś w ia to w e j  
Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  B e r l in ie " .  20- 
G ra  O rk . C a jm e ra , 21.15 K ro n ik ą  
k u ltu ra ln a .  22.00 T e g o ro c z n i L a iń e*
aci P a ń s tw . N ag ro dy  A rtystycznej
w  d z ie d z in ie  m u z y k i" .  22.30 &  
O rk . T u re w ic z a .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
6.15 M u z y k a  lu d o w a  i  ro z ry w k 0* 

w a . 13.30 M u z y k a  d la  wszystkich*
14.25 R e p o rta ż  l i t .  14.50 K o n c e r*  
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 U tW 01’- 
na a ltó w k ę . 16.20 D z ie n n ik  w a rsza ^* 
s k i. 16.45 „ G ra m y  w  s z a c h y " . lT -^  
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 18.00 ..Je lonek 
i  s y n "  — ode. p o w . W yg o d z k ie g 0, 
18.15 K o n c e r t .  19.00 M u z y k a  ludowa*
19.25 A u d . l ite ra c k a . 20.25 T ransn1* 
z P r . I .  20.45 W ia d . sp o rto w e  20-5 
..P rz y  soboc ie  oo  ro b o c ie " . 22.0 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.30 G ra  O 
T u re w ic z a . 23.10 K o n c e r t  z CzecftO" 
S ło w a c ji.

w

W 32 rocznicą 1 Powstania Śląskiego

Bohaterstwo ludu i zdrada burżuazji
Po 'W ie lk ie j P aździe rn ikow e j 

R e w o lu c ji S ocja listycznej, k tó ra  
przyn ios ła  w yzw olen ie  masom 
p racu jącym  i wolność narodom , 
ciem iężonym  przez carską Ro
sję, fa la  re w o lu cy jn a  rozla ła 
się szeroko po Europie. M . in. 
zerw ała się rów nież do w a lk i 
k lasa robotnicza Górnego Ś lą
ska, podw ó jn ie  — bo narodowo 
i  k lasowo uciskana.

G erm an izacyjne zabiegi B is - 
m a rk ó w  i W ilh e lm ó w  nie  zdoła
ły  zabić polskości gó rn ików  i 
h u tn ik ó w  Górnego Śląska, szy
k a n y  *i w yzysk n iem ieckich  oa- 
ro n ó w  węglow ych p rzyczyn iły  
się ty lk o  do podniesienia św ia 
domości k lasow e j śląskich ro 
bo tn ikó w . Czu li się P olakam i 
i  chc ie li być złączeni z całym  
narodem , a zarazem pragnę li, by 
ich  ojczyzna była rzeczyw iście 
i c h  ojczyzną, ojczyzną ro b o tn i
k ó w  i chłopów.

Tymczasem jednak w  Polsce 
w ładzę dz ierży ła  burżuazja; na 
je j czele stała an tynarodow a 
zdradziecka k lik a  P iłsudskiego, 
a na G órnym  Śląsku panoszył 
się n iem ieck i im peria lizm , 
odziany w  now y s o c ja ld e m o 
k ra tyczn y  płaszczyk. Rządy n ie 
m ieck ich  p raw icow ych  soc ja l
dem okra tów  Eberta. Scheide- 
m anna i Noskego b y ły  dla lu 
du polskiego na G órnym  Ś lą
sku sroższe od w ilhe lm ow sk ich . 
N ic dziwnego, że odważny i b i t 
n y  lud  ś ląski raz po raz z ryw a ł 
się do boju.

K ażdy ko le jn y  po ryw  bo jo
w y  ludu śląskiego b y ł zdradza
n y  przez ówczesne rządy b u r- 
źuaz ii po lsk ie j i przez p o litykó w  
nac jona lis tycznych , k tó rzy  re 
p rezen tow a li na G órnym  Ś lą
sku burżuazję po lską i je j rzą
dy  Prowadzać w o jnę  zaborczą 
p rzec iw  ZSRR. P iłsudsk i i cała 
burżuazja polska nie chciPli 
w e jść w  k o n f lik t  o Śląsk 
z w ie lk im i im p e ria lis tyczn ym i 
państw am i k o a lic ji, n ie chcieli 
k o n f lik tu  z im peria lizm em  n ie
m ieck im . B a li sie zarazem 
wzm ocnien ia szeregów klasy 
robo tn icze j przez złączenie ca
łego Górnego Sląsaa z Polską 
D latego zdradza li powstania 
śląskie, dlatego ham ow ali w a l
kę, dlatego skazyw a li każde z 
pow stań na klęskę.

A
Przebieg wydarzeń w  tych 

pam ię tnych  la tach b y ł następu-

Jerzv Raw icz

ja cy : ju ż  w  końcu listopada 
1918 roku  w  czasie wspólne j 
po lsko -n iem ieck ie j dem onstrac ji 
robotn icze j w  K ró le w sk ie j H u
cie padło 16 zab itych. L u ty  1919 
roku w  B y tom iu  p rzyn iós ł da l
sze w a lk i. W  następnych m ie 
siącach robo tn icy  zdecydowanie 
w ystępow a li przec iw  Grenzschu- 
tzow i — w o jskow e j rea kcy jn e j 
fo rm a c ji, k tó re j zadaniem  było 
zgnieść opór k lasy  robotn icze j. 
W ładze n iem ieckie  og łos iły  stan 
oblężenia, grożąc ka rą  śm ier
c i za „przestępstwa przeciw  
państw u n iem ieck iem u“ .

1 m aja 1919 odbyła się w spó l
na dem onstracja rob o tn ików  
po lskich i n iem ieck ich  pod 
sztandaram i kom un is tycznym i. 
U chw alono rezo lucję  o p rzy łą 
czeniu Górnego Śląska do P o l
ski.

W  ty m  okresie m ocarstw a im 
pe ria lis tyczne  decydu ją ó prze
prow adzen iu p leb iscytu  na G ó r
nym  Śląsku. Decyzja ta zapadła 
w  w y n ik u  d łu g o trw a łe j g ry  i 
przetargów , prowadzonych przez 
te m ocarstw a, k tó re  n ie  chcia ły  
dopuścić do zjednoczenia G ór
nego Śląska z Polską, a 
przez oddanie tych  ziem 
Niem com , chc ia ły  uzależnić 
jeszcze ba rdz ie j Rzeszę od 
siebie. P leb iscyt poza tym  
m ia ł. być pre tekstem  do roz ła 
dowania ,woli w a lk i mas, m ia ł 
je  łudzić  nadzie ja  s p ra w ie d li
wego rozstrzygn ięcia  sprawy. 
Zyskany w  ten sposób czas p ra 
gnęły m ocarstwa w ykorzystać 
w  ten sposób, by s iln ie j usado
w ić  się na bogatych ziem iach 
śląskich i uzgodnić rozbieżno
ści, ja k ie  is tn ia ły  m iędzy n im i 
w  spraw ie Śląska.

W s ie rpn iu  w rzenie opanowa
ło caiy G órny Śląsk. W łaścic ie
le kopa lń  zaczęli masow*o 
angażować zdem obilizowanych 
„grenzschutzów “  do roboty, ja 
ko ła m is tra jkó w . W  odpowiedzi 
na to gó rn icy p rzys tą p ili do 
s tra jk u  powszechnego W kop. 
..M ysłow ice“  15 s ierpn ia doszło 
do w a lk , a w  nocy z 16 na 17 
sierpn ia w ybuch ło  powstanie. 
Po p ięciodn iow ych walkach, m i
mo bohaterskiego oporu, zade
cydow a ły  a rm a ty  „G renzschu- 
tzu “ . W ojska H a lle ra  stojące tuż

obok granic  Śląska nie  pom ogły 
powstańcom... Pow stanie upa
dło.

W  ro k  później, 17. V I I I .  1920 
po p ro w o ka c ji szow in is tycz
nych bo jów ek n iem ieck ich  ca
ły  okręg przem ysłow y ogarnę
ło d rug ie  powstanie, w ygan ia 
jąc  z 8 po w ia tów  „s iche rkę “  — 
po lic ję  niem iecką. Powstanie 
m ogło zwyciężyć, ale K o r fa n 
ty  na żądanie A n g lik ó w  polecił 
przerw ać w a lkę . Pow stanie za
kończyło  się je dyn ie  stosun
kow o n ie w ie lk im  sukcesem, 
w yco fan iem  p o lic ji n iem iec
k ie j Na je j m iejsce s tw orzo
no tzw . po lic ję  pleb iscytową.

20 m arca 1921 ro ku  odby ł się 
p leb iscyt. M im o  te rro ru , o- 
szustw i faw oryzow an ia  N ie rh - 
ców przez angie lskich i w łos 
k ich  cz łonków  k o m is ji m ię 
dzysojuszniczej, m im o zezwo
len ia  na głosowanie 200- ty s ią - 
com przybyszów  z N iem iec, nie 
udało się ca łkow ic ie  sfałszować 
w y n ik ó w  p leb iscytu. Pp o d li
czeniu głosów przybyszów* 
p leb iscyt da ł połowę głosów 
Polakom .

G dy okazało się, że m im o 
w y n ik ó w  p leb iscytu  A n g lic y  prą 
do oddania całego okręgu prze
m ysłowego N iem com , naza ju trz  
po dem onstrac ji 1 -m a jow ej 1921 
roku  w ybuch ło  trzecie pow sta
nie. O ddzia ły  powstańcze za ję ły 
ca ły G órny Śląsk. P rzeciw  n im  
ruszyło  40 tys ięcy regu la rne 
go uzbrojonego w o jska  n ie
m ieckiego. M im o  to w o jska 
powstańcze odniosły szereg suk
cesów, ale K o rfa n ty  znów  zdra 
dzil. Na żądanie rady am ba
sadorów 11 lipca zaw arto ro - 
zejm. O ddzia ły  po lskie i nie
m ieckie  zostały w ycofane z 
Górnego Śląska, a w  paździerz 
n ik u  na mocy decyzji rady 
am basadorów Śląsk podzielo
no, pozbaw ia jąc Polskę w ie l
k ie j jego części.

T akie  b y ły  — z grubsza b io 
rąc — dzie je w a lk  powstańców 
górnośląskich.

*
Za ku lisam i tych w ydarzeń 

k ry ły  się m ach inacje P rogów  
P olsk i i  w rogów  klasy rob o t
niczej, k tó re  p rzyczyn iły  się 
do tego, że powstania nie m o-

g ly  zakończyć się zwycięstwem , 
a każde kończyło się k lęską i 
nową hekatom bą k rw i ro b o tn i
czej.

S ta ło się ta k  w sku tek zdra
dy ówczesnego rządu po lsk ie
go, w sku tek  haniebnej, o rd y n a r
ne j zdrady chadecko-endeckich 
i socja ldem okratycznych górno
śląskich bonzów, sta ło  się tak  
w sku tek  pe rfid n e j p o lity k i 
m ocarstw  im peria lis tycznych , 
a zwłaszcza W ie lk ie j B ry ta 
n ii, i stało się ta k  w sku tek na
c jona lis tyczne j i szow in istycz
ne j p o lity k i rządów  socja lde
m okra tó w  n iem ieckich.

Przez dwudziesto lecie rzą 
dów bu rżuaz ji w  Polsce re a k 
c ja  k rze w iła  legendy o ro l i cha- 
aeckiego działacza śląskiego, ko 
m isarza pleb iscytowego G ó r
nego Śląska i dyk ta to ra  pow 
stań Korfantego. W  rzeczyw i
stości K o rfa n ty  b y ł w rogiem  
powstań, ba ł się ich, ponieważ 
ba ł się zrew oluc jon izow anych 
rob o tn ików  śląskich. W nocie 
do rządów  państw  sprzym ie
rzonych, datowanej 3 m aja 
1921 r. K o rfa n ty  cyn iczn ie  
w yzna je :

„O św iadczam  uroczyście, że 
uczyn iłem  wszystko, co by ło  
w  m oich siłach, aby  2opobiec 
zbro jnem u pow stan iu  i  zak łó 
ceniu porządku publicznego".

W dwa tygodnie późnie j już  
bez osłonek pisze w  nocie z 16 
m aja do ówczesnego wroga 
N r 1 powstańców śląskich, 
L lo y d  George‘a, tłum acząc się 
g o rliw ie  ze swego udz ia łu  w 
pow stan iu :

„A b y  przeciw dzia łać tem u, 
by ruch  ten nie zam ien ił się w  
anarch ię i  bolszewizm , staną
łem  na jego czele".

Tę ko n trre w o lu cy jn ą  ro lę 
K o rfa n ty  „u czc iw ie “  spe łn ił 
na służbie im p e ria lis tó w  przy 
pomocy w o jskow ych zdra jców  
powstania, „w odza“  hrabiego 
M acie ja  M ie lżyńskiego — ofice 
ra a rm ii n iem ieck ie j do końca 
I -e j w o jn y  św ia tow e j oraz p ił-  
sudczyka M icha ła  G rażyńsk ie
go, późniejszego osławionego 
w o jew ody śląskiego. W tych 
dzia łan iach pom agali znakom i
cie przyw ódcy PPS-owscy z 
n ie ja k im  B in iszk iew iczem  na 
czele.

Tacy b y li „w odzow ie “ , k tó 

rzy  n a rzuc ili się powstaniom , 
by je zdradzić.

Od kogo, ja k  od kogo — ale 
zdawało by się, że od rządu 
polskiego lu d  górnośląski, w a l
czący o przyłączenie do Polski, 
m ógł oczekiwać ja k  na jg o rę t
szej pomocy. B y ło  od samego 
początku do końca w a lk i aku 
ra t odw rotn ie . B u rżu a z ji po l
sk ie j śn iły  się w ro ta  k ijow sk ie , 
m u ry  krem low sk ie , śn iło  się 
zd ław ien ie  boha te rsk ie j rew o
lu c ji radz ieck ie j: od Daszyń
skiego i W itosa, poprzez P ił
sudskiego aż do Dm owskiego, 
reprezentanci w szystk ich  p a r
t i i  bu rżuazy jnych  ow ładnięci 
zaborczym  szałem, podbech- 
tan i przez im p e ria lis tó w  za
chodnich, snu li p lany zd ław ie 
nia  re w o lu c ji rosy jsk ie j i za
m ie n ili je  w  zbro jną  in te rw e n 
cję antyradziecką.

N atom iast lud  ś ląski nie ob
chodził ich  nic. Z uczuciem ob
rzydzenia czytam y w  m a te ria 
łach h is to rycznych w ypow iedz i 
ówczesnych rządców Polski.

G dy lud  górnośląski z ryw a ł 
się do w a lk i, P iłsudsk i poprzez 
swych dyp lom atów  s tara ł się 
na zachodzie o przedłużenie na 
G órnym  Śląsku oku pa c ji n ie 
m ieck ie j.

G dy p rzyby ła  do niego dele
gacja ro b o tn ikó w  górnośląskich, 
żądając pomocy w  swej naro
dowej walce, ten stary, w y s łu 
żony szpieg japońsk i ¡ 'a u s tr ia c 
k i, sługus im p e ria lizm u  n iem ie
ckiego śm ia ł je j odpowiedzieć:

„Co, Ś ląska w am  się zachcia
ło? To jest s tara ko lon ia  n ie 
m iecka i  n ic  tam  nie  macie do 
szukania. N ic  nie dam, żadnych 
po s iłkó w ! Ja m am  w... wasz 
cały Ś ląsk".

N ie inaczej zachował się 
wódz endecji D m ow ski. W s tra 
chu przed re w o lu cy jn ą  klasą 
robotniczą Górnego Śląska, 
D m ow ski zarzucił tradycy jną  
frazeologię an tyn iem iecką i za
biegał .w okresie pierwszego po
w stan ia  o przedłużenie okupa
c ji n iem ie ck ie j na G órnym  Ś lą
sku do czasu w ylądow an ia  A n 
g lik ó w  i Francuzów , ponieważ— 
ja k  tłum aczy ł am erykańskiem u 
sekre ta rzow i stanu Dansingowi: 
„Z os taw ić  Polskę bez op iek i 
w o jskow e j w dzisie jszej c h w ili 
— to znaczy w ys taw ić  ją  na za
m achy bo lszew ickie".

A  p re m ie r ówczesnego rządu 
W itos ośw iadczył 18 m aja 1921 
w  Sejm ie: „Rząd po lsk i uży ł 
w sze lk ich  środków , aby sk łon ić  
czyn n ik i stojące na czele po
w stan ia  do jego lik w id a c ji" .

P ow iedzia ł w y ją tk o w o  praw dę: 
ju ż  1 m a ja  te le fonow a ł do K o r
fantego, „zab ran ia jąc “  powsta
n ia  i pow o łu jąc się na op in ię 
P iłsudskiego.

N ic  dziwnego, że rozgorycze
n i powstańcy żądali ustąpienia 
zdradzieckich rządów  burżuazji, 
w yraża jąc jednocześnie pew 
ność, że naród po lsk i jest z n i
m i i za n im i. M ie li rację, sta
w ia ją c  na naród, a nie na zdra
dziecki rząd. Zwłaszcza klasa 
robotn jcza P o lsk i poparła swych 
b rac i górnośląskich. W sąsied
n im  Zagłęb iu  D ąbrow sk im  g ó r
n icy  p ro k la m u ją  s tra jk  po
wszechny so lida ryzu jąc  się z po 
wstańcam i. P łyną  da ry  d la  po
w stańców  od ro b o tn ikó w  z ca
łego k ra ju . N a p ływ a ją  ochot
nicy.

Jak ju ż  pow iedzie liśm y, spra
wa Górnego Śląska była  dla 
im p e ria lis tó w  kw estią  p rze ta r
gów i rozgryw ek. W praw dzie 
F rancuzi w y p o w ia d a li -się po
czątkowo za oddaniem  te j zie
m i Polsce . spodziewając się 
opanować przem ysł górnoślą
ski, ale rych ło  w ytargow aw szy 
od A n g lik ó w  ustępstwa na B l i
sk im  Wschodzie, z ko le i podpo
rząd kow a li się zoologicznemu 
w ro go w i Polski L lo yd  Geor- 
ge‘ow i. Ponurą  sławę zyskało 
sobie ośw iadczenie tego anglo
saskiego nadczłow ieka w  spra
w ie  Ś ląska: „N ie  można m ałp ie  
dać zegarka, bo go popsuje". 
M a łpą  w  pojęciu tego poprzed
n ika  h itle ro w sk ich  „iibe rm e n - 
schów" m ia ła  być Polska — a 
zegarkiem  — G órny Śląsk. 
W  ślad za ta  drańską przeno
śnią poszły realne, zimne 
ośw iadczenia tego hero lda im 
pe ria lizm u : „P olska bezsprzecz
nie nie posiadała p ra w  do G ó r
nego Śląska“ . W  m a ju  1921 ro 
ku  L lo yd  George żąda w  Izb ie  
G m in, by w o jska sprzym ierzo
ne z d ła w iły  powstanie albo 
„ sprzym ierzeńcy p o w in n i po
zw o lić  uczynić to N iem com ".

N a s tą p iło 'je d n o  i  drug ie : w o j 
ska w łoskie, angie lskie  i fra n 
cuskie na G órnym  Śląsku, a 
także k o h o rty  n iem ieckich  szo
w in is tó w  w spóln ie w ys tą p iły  
przeciw ko powstańcom.

Prócz dyg n ita rzy  p o litycz 
nych, im p e ria lizm  zm ob ilizow ał 
p rzeciw ko powstańcom rów nież 
kośció! k a to lick i. H akatysta, b i
skup w ro c ław sk i B e rtram  w  po
rozum ien iu  z papieżem wyda! 
an typo lsk i zakaz uczestniczenia 
księżom w  a k c ji przedp leb iscy- 
tow e j bez zezwolenia probosz

czów. A  proboszczami b y li n ie 
m al wyłącznie... n iem ieccy ks ię 
ża. Ciemną ro lę  _ w  te j spra
w ie  odegrał „w yso k i kom isarz 
koście lny na G órnym  Ś ląsku“ 
k s . A ch ille s  R a tti, późniejszy 
papież. Podobnie msgr. Ogno 
Serra, w ys łany  z ko le i przez 
papieża na Śląsk, prędko u ja w 
n ił się ja ko  zaciek ły  w róg pow 
stańców i śm ia ł oświadczyć, że 
należy ich „p rzed ca łym  św ia 
tem  oskarżyć i  napiętnować 'ja 
ko m ąc ic ie li po ko ju  i  porząd
ku".

Rzecz jasna, że od samego po
czątku wrogo do narodow ych i 
k lasow ych dążeń w yzw o leń
czych ludu  śląskiego ustosunko
w a li się n iem ieccy przem ysłow 
cy śląscy.

W  czasie powstań baronow ie 
w ęg low i fina nso w a li wszelkie 
poczynania an typo lsk ie  pod b ło 
gosław ieństwem  K orfantego, 
k tó ry  zab ran ia ł u n ich „doko- 
nyw ać re k w iz y c ji"  na rzecz 
powstania, grożąc za to roz
strzelaniem !

P o lsk ie ,s fe ry  przem ysłowe so
lid a ryzo w a ły  się ze sw ym i n ie
m ie ck im i kolegam i. G dy dorad
ca L lo y d  George‘a, Keynes w y 
da l z łośliw a antypo lska książkę, 
w  k tó re j tw ie rd z ił, że „N iem cy 
nie mogą żyć bez Górnego Ś lą
ska“ ,* przedstaw ic ie l polskiego 
kap ita łu , lew ia tańczyk W ierz
b ick i, łagodnie z n im  po lem izu
jąc, nazwał ten ja d o w ity  an ty 
po lsk i paszkw il „ książką prze
po joną duchem  h u m a n ita ry z 
m u"...

We w spólnym  an typo lsk im  i 
an ty lud ow ym  fronc ie  z jedno
czy li się L lo y d  George i ba ro
now ie w ęglow i, P iłtu d s k i, W i
tos, D m ow ski i  socja ldem okra
cja niem iecka, K o rfa n ty  i h ra 
bia M ie lżyńsk i z papieżem i je 
go w ys łann ika m i oraz k a rd yn a 
łem n iem ieck im  Bertram em . 
w o jska n iem ieckie  z w czo ra j- 
szvmi w rogam i — w o jskam i 
W ie lk ie j • B ry ta n ii,  F ranc ji, 
W łoch.

Jedynym  sojuszn ik iem  pow - 
sta iłców była . m iędzynarodowa 
rew o lucy jna  klasa robotnicza i 
je j awangarda — kom uniści. 
W „H u m a n ite “  ogłaszał a r ty k u 
ły  w  obronie powstańców p rzy
wódca francusk ie j klasy robo t
n iczej M arce l Cachin; bron i! 
powstańców śląskich i ich p ra
wa do polskości i do w yzw o le 
nia społecznego dzisiejszy p re
zydent N iem ieck ie j R e pu b li
k i D em okra tyczne j, W ilhe lm  
Pieck, a cen tra ln y  organ K o -

m un is tyczne j P a r t ii N iem '®8 
„D ie  Rote Fabne“  pisał. 
„pow stan ie  po lsk ich  robo tn i- 
ków  jest nie ty lk o  n a rod ow y1ł* 
ale także rew o lu cy jn ym  odm - 
chem mas robotn iczych przeciw  
uc iskow i hakatystycznego kap1" 
ta lizm u".

D zięk i w ięc robo tn ikom  ś li
skim , w b re w  know aniom  
chodnich im p e ria lis tó w  i  zdra- 
dzie bu rżuaz ji po lskie j, bo
ha te rsk i bój k lasy robotn i
czej u ra to w a ł w tedy poważni 
część Górnego Śląska dla P°l" 
ski. Polska rządzona przez ka- 
p ita lis tó w  : obszarn ików  nie by
ła dla tych. k tó rzy  w  je j ob
ron ie  nie szczędzili k rw i. m at' 
ką, ale macochą. Lata rzadó^ 
bu rżuaz ji w Polsce bytv dl® 
klasy robotn icze j Górnego S',a'  
ska la ta m i dalszych ciężkie" 
w a lk  klasowych, la ta m i biedv J 
bezrobocia, la tam i w ięzień i kb* 
po licy jnych .

Dopiero Polska . Ludowa 
alizowala m arzenia klasy robo*' 
niczej Górnego Śląska. DzieK‘ 
wspaniałem u m arszowi w y ż * 0! 
leńczemu A rm ii Radzieckie) * 
zdecydowanemu poparciu Rza* 
du Radzieckiego cały lud ś l i
ski, ca iy G órny i Dolny Sl35* 
pow róc ił do ojczyzny. Ówczesn* 
w a lka  powstańców porno® 
Polsce Ludo 've i uzyskać pra*/ 
do swych odwiecznych zi j  
Dziś lud śląski . zjednoczona __ 
całym  narodem nolskim . z n1̂  
sam' p racu jącym i naszego kr® 
i u budu je swoje nowe szcze8 
liw e  ju tro . Dziś cały naród o°1̂  
ski oddaje cześf pam ięci wsP3 
n ia łych  bo jo w n ików  w yzw o lę -i 
czej w a lk i z ok-e?» nowst8 j
górnośląskich. Dziś polska 
niem iecka klasa robo tn ie*' 
zbratane potęgą p ro le ta riack ' ^ 
go in te rnac jona lizm u, do  0 „  
stronach O dry. rea lizu ją  bl 
te rstw o nasz.vch na rodó i 
żuazja polska, k tó ra  wówcJ 
zdradzała sprawie Polski, b r 
nęła by na nowo Orzeszach!
wać Z iem ie Zachodnie za ce.^ 
odzyskania swych n rzyw  le i0
klasow ych A le próżne sa na
dzieje em igranr-kich sprzeda'^, 
czyków. agentów obcych "ó^  
w iadów  oraz ich mocodawc° ^  
im peria lis tycznych  z W a?^Ia< 
gtonu. Londynu. Bonn czy 
tvkanu

Kola h is to r ii wstecz nie 
wrócą Naród po lski 
ty gospodarz ziem śląskich 
soodaru.ie na nich dzis ia i 01 ¡3 
na i sp raw ied liw a  ręka 
śląską rozkw ita  dobrem i s7'cc0- 
ściem swvch dzie lnych. Pr 3 je- 
w itvch  i pokój m iłu jących  n1 
szkańców V

od"
p r a w e j


